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Było to naczelne hasło w obo­
zie sieleckim nad Oką, gdzie 
wiosną 1943 r. formowała się 

I Polska Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. W kilka 
tygodni później, po odbyciu 
przeszkolenia wojskowego, dy­
wizja rozpoczyna swój marsz 
„najkrótszą drogą do Polski”. 
Początek tej drogi znaczy dwu­
dniowa krwawa bitwa pod Le­
nino.

Dzień tej bitwy, 12 paździer­
nika 1943 r. uważamy za po­
czątek historii ludowego Woj­
ska Polskiego, rocznicę bitwy 
czcimy jako Święto Żołnierza 
Polskiego.

Dlaczego? Nie była to przecież 
największa bitwa spośród toczo­
nych na frontach II wojny świa­
towej. Brało w niej udział tyl­
ko 11 444 żołnierzy, podczas gdy 
np. w bitwie nad Bzurą brały 
udział 2 armie, a w walkach o 
Wał Pomorski około 85 tys. żoł­
nierzy. Nie była to również 
pierwsza bitwa stoczona przez 
polskie oddziały z hitlerowskimi 
najeźdźcami. Przed Lenino było 
Westerplatte, Narwik, słynną na 
cały świat bitwa powietrzna o 
Anglię, w której bezprzykładne 
dowody męstwa i wojskowych 
umiejętności dali polscy lotnicy. 
O znaczeniu bitwy pod Lenino 
zadecydowały zatem inne czyn­
niki. Postarajmy się je wyjaś­
nić.

Po napaści Niemiec hitlerow­
skich na Związek Radziecki w 
czerwcu 1941 r. wkracza do wal­
ki Armia Czerwona. Związek 
Radziecki staje się naszym na­
turalnym sojusznikiem. Naro­
dom jego, jak i narodowi pol­
skiemu grozi ze strony niemiec­
kiego faszyzmu biologiczne wyni­
szczenie. W tej sytuacji zawar­
ty został w dniu 30 lipca 1941 r. 
układ między emigracyjnym rzą­
dem polskim i rządem radziec­
kim. Oba państwa zobowiązały 
się do udzielania sobie wzajem­
nej pomocy w wojnie z Niemca­
mi, przy czym rząd radziecki 
wyrażał zgodę na utworzenie na 
twym terytorium armii polskiej.

Na stanowisko dowódcy two- 
Kącej się armii wyznaczony zo­

stał gen. Władysław Anders. 
Jednostki polskie po osiągnię­
ciu pełnej gotowości bojowej 
miały wziąć udział w walkach 
na froncie wschodnim. Walka 
ramię przy ramieniu z Armią 
Radziecką była wielokrotnie u- 
roczyście zapowiadana przez na­
czelnego wodza, gen, Władysła­
wa Sikorskiego. Potwierdzał to 
również i gen. Anders. „My, Po­
lacy mamy wiele wad, ale po­
siadamy jedną bezcenną cnotę: 
nie umiemy zdradzać” mówił 
przez radio moskiewskie. Były 
to dumne słowa — i prawdziwe. 
Żołnierz polski był wierny do 
ostatniego tchnienia Napoleono­
wi. Armia polska walczyła w 
1939 r. w osamotnieniu, zacho­
dni bowiem sojusznicy nie do­
trzymali swych zobowiązań. Od­
działy polskie biły się w 1940 r. 
we Francji do końca, dłużej niż 
sami Francuzi.

Jednakże ten sam gen. An­
ders podpisał w rok później, 
31 lipca 1942 r. protokół ewaku­
acyjny, stwierdzający: ....rząd
polski wbrew umowie między 
ZSRR a Polską nie uważa za 
możliwe użyć na froncie nie­
miecko - radzieckim oddziałów 
polskich formowanych w ZSRR”. 
Wiele było czynników, które spo­
wodowały ewakuację polskiej 
armii. Główną rolę odegrału tu 
niewątpliwie postawa gen. An­
dersa, zdecydowanie wroga w 
stosunku do ZSRR oraz nacisk 
Anglików. Polacy potrzebni byli 
do ochrony pozycji brytyjskich 
na Bliskim Wschodzie, gdzie 
znajdowały się tereny naftowe.

W lecie 1942 r. toczyła się nad 
Wołgą gigantyczna walka, naj­
większa bitwa II wojny, bitwa 
w której decydował sie los woj­
ny, los Związku Radzieckiego, 
Polski i Europy. W tym samym 
czasie do portu Krasnowodsk 
nad Morzem Czarnym płynęły 
bez przerwy okręty: wyładowy­
wano z nich rannych żołnierzy 
spod Stalingradu. Następnie za­
ładowywano na nie polskie ba­
taliony — 110 tys. żołnierzy i 
oficerów. Bataliony te nie szły 
jednak na front, Szły na głębo­
kie zaplecze do Persji, Iraku, 

pilnować nafty angielskiej. W 
późniejszym okresie, kiedy w 
wyniku zwycięstwa pod Stalin­
gradem usunięte zostało zagroże­
nie angielskich pozycji na Blis­
kim Wschodzie, polskie oddziały 
skierowano do walk w Libii, do 
wyzwalania miast włoskich, do 
zdobywania Monte Casino...

Rzecz zrozumiała, że wycofa­
nie armii, dokonane w najbar­
dziej krytycznym momencie 
wojny z Niemcami, musiało wy­
wrzeć fatalny wpływ na spra­
wę Polski, na najważniejszym 
dla nas terenie, w Związku Ra­
dzieckim. Na ziemiach Zwdązku 
Radzieckiego znajdowało się kil­
kaset tysięc^ Polaków. Więk­
szość spośród nich pragnęła ak­
tywnie uczestniczyć w walce wy­
zwoleńczej narodu polskiego. 
Dlatego też potępiali oni ewa­
kuację armii gen. Andersa, u- 
ważając to za dezercję z pola 
walki.

W tej sytuacji grupa polskich 
komunistów, przebywających na 
terenie Związku Radzieckiego, 
postanowiła stworzyć ośrodek 
polityczny, który by reprezento­
wał interesy ludności polskiej i 
jednocześnie organizował nowe 
oddziały do walki z hitlerow­
skim najeźdźcą. W ten sposób 
w ZSRR utworzony został Zwią­
zek Patriotów Polskich. Na cze­
le Związku stanęła Wanda Wa­
silewska.

Kiedy wiosną 1943 r. zerwane 
zostały przez rząd radziecki sto­
sunki dyplomatyczne z emigra­
cyjnym rządem polskim w Lon­
dynie, Wanda Wasilewska skie­
rowała do Stalina list z prośbą 
o wyrażenie zgody na utworze­
nie polskiej dywizji. W odpo­
wiedzi na ten list ukazał się 
w dniu 8 maja 1943 r. w prasie 
następujący komunikat: „Rząd 
Radziecki postanowił zadość­
uczynić prośbie Związku Patrio­
tów Polskich w ZSRR w spra­
wie utworzenia na terenie ZSRR 
polskiej dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki w celu wspólnej wal­
ki z Armią Czerwoną przeciwko 
najeźdźcom niemieckim. Formo­
wanie polskiej dywizji już się 
rozpoczęło”.

Na rejon formowania się pol­
skich oddziałów wyznaczone zo­
stały obozy wojskowe w okoli­
cach miejscowości Sielce nad 
Oką, w obwodzie riazańskim. 
Stanowisko dowódcy dywizji ob­
jął pik. Zygmunt Berling.

Do Sielc napływali masowo 
ochotnicy. Byli to przeważnie 
chłopi, robotnicy, ludzie prości, 
często niepiśmienni. Mało było 
tylko oficerów, tych zagarnął, 
prawie wszystkich, gen. Anders. 
W formującej się dywizji — o- 
prócz szkolenia wojskowego — 
specjalny nacisk kładziono na 
rozwijanie świadomości narodo­
wej, społecznej i patriotyzmu. 
Wyjaśniano żołnierzom cele pro­
wadzonej walki, informowano 
ich o okrucieństwach niemiec­
kich, o egzekucjach, łapankach, 
o Majdanku, Oświęcimiu. Co 
wieczór śpiewano uroczyście „Ro­
tę” Konopnickiej.

W dniu 15 lipca, w rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem, żołnie­
rze I Dywizji złożyli przysięgę. 
Rota przysięgi zaczynała się od 
słów: „Składam uroczystą przy­
sięgę ziemi polskiej, broczącej 
we krwi, narodowi polskiemu, 
umęczonemu w niemieckim jarz­
mie...”

Wojsko polskie w ZSRR otrzy­
mało polskie mundury, polskie 
orzełki, odznaki wojskowe. Pod­
legało ono polskiemu dowódz­
twu, występowało bod narodo­
wymi sztandarami. Koszt uzbro­
jenia, wyekwipowania i utrzy- 
wania wojska wziął na siebie 
rząd radziecki.

Warto przy tym przypomnieć, 
że w tym samym czasie w An­
glii istniały nieprzezwyciężone 
trudności w uznaniu narodowej 
odrębności W'ojska Polskiego. 
Obowiązywała tam bowiem ar­
chaiczna, jeszcze z XVI wieku, 
ustawa, zabraniająca pobytu ob­
cych wojsk na terenie Wysp 
Brytyjskich. Dlatego też słynne 
lotnictwo polskie, które tak bar­
dzo przyczyniło się do zwycię­
stwa w wielkiej bitwie po­
wietrznej o Anglię, nie było w 
istocie rzeczy lotnictwem pol­

skim — byli to Polacy w lotnic­
twie angielskim.

Lotnicy polscy wstępowali in­
dywidualnie do RAF, przy czym 
oficerowie, niezależnie od tego, 
jaki posiadali polski stopień woj­
skowy, w stopniu podporuczni­
ków, a podoficerowie w stopniu 
szeregowców. Wstępując do służ­
by składali normalną przysięgę 
na wierność królowi angielskie­
mu. Pozwolono im nosić polskie 
orzełki, a niektórym polskie od­
znaki obok angielskich. Na lot­
niskach, gdzie stacjonowały (na­
wet wyłącznie) jednostki polskie 
można było wywiesić polską fla­
gę, ale jednak poniżej flagi an­
gielskiej. Wojska lądowe otrzy­
mały angielskie mundury, uzu­
pełnione tylko orzełkiem i an­
gielskim napisem na rękawie 
„Poland”. I wreszcie rzecz naj­
ważniejsza: koszty organizacji, 
wyekwipowania i wyżywienia 
wojska miały obciążyć rząd pol­
ski. Dopiero po wojnie rząd Pol­
ski Ludowej musiał długo zabie­
gać, aby zlikwidować powstałe 
w latach wojny zadłużenia.

1 Dywizja Piechoty im. Tade­
usza Kościuszki osiągnęła w koń­
cu siernnia 1943 r. gotowość bo­
jową. Związek Patriotów Pol­
skich w’ystąpił do rządu radziec­
kiego z wnioskiem o skierowa­
nie dywizji na front. W czwartą 
rocznicę hitlerowskiej napaści na 
Polskę, 1 września 1943 r. dy­
wizja opuściła obóz sielecki. We­
szła w skład 33 armii radziec­
kiej i otrzymała zadanie bojo­
we: nrzelamać obronę nieprzyja­
cielską na północ od miejscowo­
ści Lenino, na szerokości około 
2 km, między wsiami połzuchy 
i Trygubowo.

Znany jest z wielu opisów i 
dokumentów przebieg morder­
czej bitwy pod Lenino, stoczo­
nej przez 1 dywizję. Wykonała 
ona swoje zadanie: sforsowała 
bagnistą dolinę rzeki Mierni, 
przełamała pierwszą pozycję ob­
rony niemieckiej, zniszczyła 
główne siły jednego pułku nie­
mieckiego oraz zadała poważne

(Dokończenie na sir. 2)



TAJNA ORGANIZACJA NAUCZYCIELSKA
1939 1945 PRZEDZJAZDOWE

Q września odbyło się — 
O U zorganizowane przez Za­

rząd Główny i Komisję 
Historyczną ZNP — seminarium 
poświęcone dziejom Tajnej Orga- 
nizaw.i Nauczycielskiej. W semi­
narium wzięli udział członkowie 
Sekretariatu ZG ZNP, z preze­
sem Marianem Walczakiem, pre­
zesi okręgów ZNP, kierownicy 
katedr historii, oświaty i wycho­
wania — Krakowa, Łodzi, Gdań­
ska, Warszawy; pracownicy nau­
kowi, prezesi TON w latach 
1939—1945, członkowie Komisji 
Historycznej, przewodniczący Ó- 
kręgowych Komisji Historycz-' 
nych, działacze terenowi i za­
proszeni goście. Obrady prowa­
dził przewodniczący Komisji Hi­
storycznej — Stanisław Mach.

Referat charakteryzujący ogól­
ną działalność TON wygłosił kol. 
Kazimierz Maj, jeden z byłych 
członków kierowniczej piątki 
centralnej TON. Omówił on w 
sposób szczegółowy powstanie 
TON, jej skład, cele i zadania, 
jakie sobie organizacja postawiła.

Głównym, ale nie jedynym, 
zadaniem TON — podkreślił kol. 
Maj — była walka z okupantem 
hitlerowskim o zachowanie kul­
tury narodowej, objęcie tajnym 
nauczaniem dzieci 
walka cywilna

Wiele uwagi 
cie poświęcono 
dagogicznym i 
todycznym, jakimi zajmowała się 
TON (między innymi opracowa­
nie projektów reformy szkolnej 
w wolnej Polsce, pragmatyki 
nauczycielskiej).

Oczywiście — dodał referent 
— postulaty owe, projekty, wnio­
ski miały w ówczesnym okresie 
charakter rozważańt teoretycz­
nych, dalekosiężnych, ale wiele 
z nich, chociaż w zmienionej for­
mie zostało zrealizowanych w 
Polsce Ludowej.

Inne . formy działalności TON, 
to opieka nad nauczycielami u- 
chodźcami, zatrudnianie ich, u-

i młodzieży, 
i walka zbrojna.
w swym refera- 
zagadnieniom pe- 
dydaktyczno-me-

dzielanie im pomocy material­
nej, pomocy w znalezieniu pracy 
w innych zawodach, wyrabianie 
fałszywych dokumentów, współ­
praca z postępowymi organizacja­
mi społeczno-politycznymi i czyn­
ny udział członków TON w wal­
ce zarówno zbrojnej jak i cywil­
nej.

Kolega Maj przytoczył szereg 
nieznanych lub mało znanych 
wydarzeń, faktów, nazwisk, miej­
scowości związanych z działalno­
ścią TON, przeanalizował stosun­
ki panujące między TON a De­
partamentem Kultury i Oświaty, 
dostarczył wiele materiału, który 
stał się podstawą do interesują­
cej dyskusji.

Trochę nieporozumień wywo­
łał referat dr Jadwigi Bezwiń- 
skiej — „Działalność Tajnej Or­
ganizacji Nauczycielskiej w okre­
sie okupacji hitlerowskiej”.

W założeniu swym referat sta­
nowił zagajenie do dyskusji. Miał 
pobudzić byłych działaczy TON.

wiefyi pracy nauczycielski^

Jubileusz pięćdziesięciolecia 
pracy w zawodzie nauczycielskim 
obchodził w sierpniu kolega 
MARIAN TRYPKO, kierownik 
Szkoły Podstawowej w Tomasz­
kowie, powiat Bystrzyca, Uro­
czystość zorganizowało miejsco­
we Ognisko ZNP nr 4.

Kolega M. Trypko rozpoczął 
pracę w 1918 roku w Łaszczowie, 
a następnie pracował w Dubie i 
Tomaszowie Lubelskim, gdzie 
był również instruktorem oświa­

byłych prezesów okręgów Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej, hi­
storyków dó wnoszenia uzupeł­
nień. Referat był fragmentem ob­
szernej pracy doktorskiej pt. 
„Główne ośrodki tajnego naucza­
nia w okresie okupacji hitlerow­
skiej”. I aczkolwiek nie można 
oddzielić TON od tajnego nau­
czania, gdyż to było jej jednym 
z głównych zadań, jednak semi­
narium poświęcone było specjal­
nie Tajnej Organizacji Nauczy­
cielskiej, a nie tajnemu naucza­
niu. A tymczasem niektórzy z dy­
skutantów mówili mało lub wca­
le o TON, a większą część swego 
przemówienia poświęcili tajnemu 
nauczaniu.

Brak materiałów źródłowych 
dotyczących działalności TON, 
opieranie się często tylko na pa­
rni®; powoduje sprzeczne opinie 
i sądy o wielu wydarzeniach 
związanych z TON.

Dała temu wyraz w swoim re­
feracie dr Bezwińska, pisząc: 
„Głównym założeniem TON W 
pracy organizacyjnej było dzia­
łanie pod firmą różnych spół­
dzielczych organizacji (jak księ­
garnie naucżycielskie, spółdziel­
nie spożywców, komitety samo­
pomocy społecznej, zakłady wy­
twórcze), kontynuowanie pracy 
w tym zakresie i na tych tere­
nach, gdzie była ona prowadzo­
na przed wojną, przy zachowa­
niu jak najdalej idącego milcze­
nia i unikania pisanych instruk­
cji i wskazówek.

Te dwa ostatnie założenia — 
jakkolwiek całkowicie słuszne 
wobec sytuacji, w jakiej Związek 
rozpoczął tamten etap pracy — 
odbiły się, niestety, fatalnie na 
ilości pozostałych z tej dziedziny 
dokumentów pookupacyjnych. 
Braku ich nie są w stanie zre­
kompensować nawet cehne infor­
macje najaktywniejszych działa­
czy TON, ponieważ niemożliwo­
ścią jest odtworzenie z pamięci 
wytycznych i instrukcji wyzna­
czających linię i zasięg prac kon­
spiracyjnych”.

Potwierdzili tę tezę w dysku­
sji byli prezesi okręgów JON — 
Jan Kupiec, Wawrzyniec '"'Dusza 
oraz inni działacze: Michał Szul­
kin, Henryk Dankowski, Włady­
sław Ferenc, Władysław Ozga, 
Kazimierz Maj.

Koledzy Dusza i Ozga w wy­
powiedziach swych podkreślali 
powiązania TON z organizacjami 
bojowymi, udział członków TON 
w zbrojnych akcjach, lewicową 
postawę , i wybitnie postępowy 
charakter organizacji. Wprawdzie 
nie istniała Komunistyczna Par­
tia Polski, gdyż została przed 
wojną rozwiązana, ale działali 
komuniści i z nimi TON utrzy­
mywała kontakty i współdziała­
ła. Nauczyciele-komuniści byli 
członkami TON. wielu z nich 
walczyło, zginęli w walce lub 
zamordowani zostali w więzie­
niach i obozach koncentracyj­
nych.

Wiele interesujących uwag na 
temat TON wypowiedzieli były 

ty pozaszkolnej. Od czternastu 
lat kieruje szkołą w Tomaszko­
wie. Szczególną opieką ' otacza 
młodych nauczycieli. Jest aktyw­
nym działaczem społecznym i 
związkowym. Za pracę zawodo­
wą i społeczną otrzymał odzna­
czenia państwowe.

Z okazji Jubileuszu wiele 
zdrowia, pogody i sil do dalszej 
owocnej pracy życzą Jubilatowi 
Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP oraz członkowie Ogniska. 

sekretarz generalny — w pew­
nym okresie — TON, Leszek Kli­
ma i prof. Krzysztof Dunin Wą­
sowicz.

Sprawa — kontrowersyjna — 
stosunków i powiązań Tajnej Or­
ganizacji Nauczycielskiej z De­
partamentem Oświaty i kultury, 
Delegatury Rządu na Kraj znala­
zła swój wyraz w dyskusji. Czy 
można stawiać znak równości 
między obu instytucjami?

Twierdząco na to pytanie od­
powiedzieli tylko dwaj dyskutan­
ci. Należy jednak podkreślić, że 
i Departament i TON miały 
wspólny cel, jedr-o zadanie: taj­
na oświata, obrona kultury na­
rodowej. Na tym jednak wspólno­
ta się kończyła. O innych od­
miennych zadaniach TON (a by­
ło ich — jak wykazała dyskusja 
— wiele) wspomnieliśmy na 
wstępie tej informacji.

Sporo nowych, nieznanych fak­
tów dorzucili w dyskusji mgr Ta­
deusz Jałmużna z Łodzi oraz au­
torka pracy pt. ..Z dziejów taj­
nego nauczania w latach okupa­
cji 1941—1944” (na Białostocczyź- 
nie) — Maria Kolendo.

Prawie wszyscy dyskutujący 
zgłaszali postulat, ażeby okręgo­
we i powiatowe komisje history­
czne prowadziły na swych tere­
nach badania nad historią TON, 
by gromadziły — jeśli się zacho­
wały — materiały źródłowe, re­
lacje działaczy, ich wspomnienia. 
Weryfikacja tych materiałów 
przez naukowców-historyków po­
zwoli na opracowanie pełniejsze­
go obrazu tych chlubnych kart 
historii Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

STANISŁAW BRZOZOWSKI

Z PLENUM RADY GŁÓWNIEJ SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

WOKÓŁ REFORMY UCZELNI AKADEMICKICH

Tematem obrad plenarnego 
posiedzenia Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego 726 ■ 

września br), którym przewodni­
czył minister oświaty i szkolni­
ctwa wyższego — prof. dr Hen­
ryk Jabłoński, były problemy 
związane z reformą struktury 
wewnętrznej wyższych uczelni.

W obradach wzięli udział: 
prezes PAN.— prof. dr Janusz 
Groszkowski, wiceminister zdro­
wia i opieki społecznej — doc. 
dr Jan Rutkiewicz, prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak.

Podstawę do dyskusji stanowił 
referat wiceministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego — inż. 
Romana Mistewicza, który omó­
wił aktualną sytuację w szkolni­
ctwie akademickim oraz kierun­
ki zmian podjęte dla lepszej re­
alizacji perspektywicznych za­
dań wynikających z ogólnych 
tendencji rozwoju gospodarcze­
go,. społecznego i kulturalnego. 
Nowy model struktury wewnę­
trznej, który w najbliższej 
przyszłości zostanie • wprowadzo­
ny w większości szkół, stwarza 
warunki efektywniejszej działal­
ności dydaktyczno-wychowaw­
czej, prowadzenia badań i kształ­
cenia kadr naukowych. Powstał 
on w wyniku kilkuletnich do­
świadczeń, szerokiej dyskusji w 
organach kolegialnych uczelni, w 
kolektywach pracowników wy­
działów i aktywu partyjnego. 
Jest sprawą bezsporną, że sil­
niejsze jednostki organizacyjne, 
powoływane w. miejsce dotych­
czasowych rozdrobnionych ka­
tedr, będą mogły lepiej niż do­
tychczas prowadzić działalność 
naukowo-dydaktyczną.

W dyskusji dominowała tros­
ka, aby w tworzeniu większych

SPOTKANIE

W dniu 7 października odbyło się w gmachu Za­
rządu Głównego ZNP spotkanie aktywu oświatowego 
z członkiem Biura Politycznego KC PZPR i przewod­
niczącym CRZZ — tow. IGNACYM LOGĄ-SOWIŃ- 

SKIM. i ■ ■ i
Na spotkanie przybyli przedstawiciele wszystkich 

oddziałów powiatowych, miejskich, dzielnicowych oraz 
niektórych rad zakładowych ZNP.

Referat oceniający dotychczasowy przebieg dysku­
sji oraz wypływające z niej wnioski i postulaty nauczy­
cieli — wygłosił prezes Zarządu Głównego ZNP, MA­
RIAN WALCZAK.

W trakcie obrad zabrał głos tow. Loga-Sowiński, 
który ustosunkował się do wypowiedzi dyskutantów 
oraz wskazał na najważniejsze zadania ideowo-wy- 
chowawcze w pracy szkół i nauczycieli.

Na zakończenie obrad uczestnicy spotkania wysłali 
list do I sekretarza KC PZPR, tow. WŁADYSŁAWA 
GOMUŁKI.

Materiały ze spotkania opublikujemy w następnym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego".

zespołów naukowo-badawczych 
nie zapominać, że służyć one 
mają nie tylko-eelom naukowym, 
lecz także dydaktycznym i wy-1 
chowawczym. Chodzi o. to,,, by 
stworzyć korzystne warunki dla 
równomiernego rozwijania wszy­
stkich funkcji szkoły wyższej. 
Zastanawiano się więc nie nad 
celowością wprowadzanych 
zmian, bo te są bezsporne, ale 
nad znalezieniem najlepszych 
rozwiązań' dośtosowanj'ch do 
specyfiki i warunków poszcze­
gólnych uczelni. Niczego bowiem 
nie zmieni mechaniczne, czysto 
formalne dokonanie postulowa­
nych przeobrażeń, jeśli kryć się 
za nimi będą stare formy orga­
nizacyjne, jeśli nie zmieni' się 
treść pracy. Każda uczelnia mu­
si te nowe formy, dostosowane 
do potrzeb i możliwości włas­
nych opracować sama, kopiowa­
nie obcych wzorów może okazać 
się nieprzydatne, a nawet szkod­
liwe. Dlatego pośpiech we wpro­
wadzaniu nowej struktury nie 
jest wskazany.

Dotychczas na 43 uczelnie 
podległe bezpośrednio Minister­
stwu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego całkowicie zreorgani­
zowały swą strukturę tylko 3 
szkoły wyższe. Ale i te mają je­
szcze wiele spraw nie rozstrzyg­
niętych, wymagających kolegial­
nego przedyskutowania i opra­
cowania w zespołach uczelnia­
nych. Na całym świecie wystę­
puje dążność do przekształcenia 
przestarzałych struktur i szuka­
nia nowych, lepszych rozwiązań. 
Nigdzie nie znajdzie się goto­
wych recept, stąd konieczność 
eksperymentowania.

W dyskusji poruszano wiele 
spraw trudnych, których reali­
zacja napotyka jeszcze opory, 

jak sprawa organizacji zespołów 
problemowych, działających w 
ramach instytutów, wydziałów i 
ponad wydziałami, sprawa' 
kształcenia młodej kadry nauko- 
'wej oraz związane z nią zagad­
nienie zmodernizowanych stu­
diów doktoranckich. Konstruk­
tywna wymiana zdań pozwoliła 
na wyjaśnienie wielu spraw bu­
dzących wątpliwości. Dalszemu 
rozstrzyganiu spornych kwestii 
służyć będą dyskusje toczące się 
w poszczególnych sekcjach Rady 
Głównej.

Podsumowując dyskusję mini­
ster Henryk Jabłoński raz je­
szcze zwrócił uwagę na liberalny 
charakter nowych przepisów, 
które nie narzucają szkołom 
sztywnego, jednorodnego modelu 
lecz przeciwnie, pozostawiają im 
dużą swobodę w poszukiwaniu 
różnych rozwiązań. Opracowując 
różnorodne warianty, trzeba 
mieć jedno na uwadze, aby w 
uczelni zachowana została jed­
ność nauczania, wychowania i 
prac badawczych. Szkoła wyższa 
nie może przekształcić się w in­
stytut naukowo-badawczy, jej 
celem jest kształcenie i Wycho­
wywanie młodych kadr, ale aby 
to kształcenie osiągało coraz 
wyższy poziom nie może ona o- 
być się bez badań.

(debe)

Sprostowanie

Do zamieszczonego w numerze 
39 „Głosu” streszczenia wypowie­
dzi prof. Zenona Klemensiewicza 
wkradł się błąd. Prawidłowe 
brzmienie łacińskiego cytatu jest 
następujące:

„Debetur pueris maxima reve- 
rentia”.

„NAJKRÓTSZĄ DROGĄ DO POLSKI”
(Dokończenie ze str. 1)

straty trzem innym pułkom. 
Chlubne wykonanie pierwszego 
zadania bojowego dywizja oku­
piła stratą 502 żołnierzy, 1776 
rannymi i 663 zaginionymi bez 
wieści, tj. około 25 proc, całego 
stanu osobowego. Straty nie­
mieckie wynosiły około 1500 za­
bitych. Ponadto dywizja wzięła

w.imi—itur 

S — GŁOS NAUCZYCIELSKI

do niewoli 329 oficerów i żoł­
nierzy niemieckich oraz zdoby­
ła wiele cennego sprzętu woj­
skowego.

Znaczenie bitwy pod Lenino 
przerosło jednak ramy sukcesu 
bojowego jednej dywizji. Wkład 
militarny kilkunastu tysięcy żoł­
nierzy na prawie 2-tysiąee km 
liczącym froncie, w walkach, w 
których brały udział kilkumilio- 
nowe armie — był niewielki. Jed­
nakże nie to stanowiłę o znacze­
niu bitwy pod Lenino. Oto po 
raz pierwszy na głównym fron­

cie wojny występują oddziały 
polskie. Opuszczone przez armię 
Andersa miejsce w walkach o 
Polskę, na froncie, gdzie roz­
strzygały się losy narodów Euro­
py, zajęły nowe oddziały, zor­
ganizowane przez polską lewi­
cę. Podniosło to ogromnie pozy­
cję Polaków wśród ludności ra­
dzieckiej i przywróciło im po­
czucie obywateli sojuszniczego 
państwa.

Pod Lenino zrodziło się bra­
terstwo broni żołnierzy polskich 
i radzieckich. Stąd rozpoczął się 
marsz oddziałów polskich przy 
boku Armii Czerwonej do ziemi 
polskiej.

Każda krew polska przelana na 
różnych frontach II wojny . jest 
jednakowo droga. Każda śmierć 
hitlerowskiego żołnierza zadana 
polską ręką przybliżała wyzwo­
lenie ojczystego kraju. Ale to 
oddziały polskie formowane na 
Wschodzie przyniosły wolność 
„ziemi polskiej, broczącej we 
krwi, narodowi polskiemu, umę­
czonemu w niemieckim jarzmie”.

Pod Lenino walczyło niespeł­
na 12 tysięcy żołnierzy. W lipcu 
1944 r. przekracza Bug Armia 
Polska w sile 104 tys. żołnierzy. 
W pierwszych dniach maja 1945 
roku I dywizja zdobyła wraz z 
oddziałami radzieckimi stolicę 
hitleryzmu — Berlin. W tym 

czasie Armia Polska liczy już 
przeszło 400 tys. żołnierzy.

Zwycięskie oddziały niosąc 
wolność, stwarzają jednocześnie 
warunki dp powstawania zrę­
bów władzy robotników i chło­
pów, tworzenia Polski Ludowej.

Dlatego też słusznie dzień bi­
twy pod Lenino uważamy za da­
tę powstania Ludowego Wojska 
Polskiego, a rocznicę tej bitwy 
czcimy, jako Święto Żołnierza 
Polskiego.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Źródła: T. Rawski, Zdz. Stąpor, 
J. Zamojski — Wojna wyzwoleńcza 
narodu polskiego w latach 1939—1945. 
Wydawnictwo MON. 1966 r. Zb. Za­
łuski — Przepustka do historii. Wy­
dawnictwo MON. 1964 r.



VIVAT ALMA MATER SILESIENSIS
Cały polski świat na­

uki i kultury przeżywa 

wraz z Wami radość, że 

oto formuje się nowy, 

tak ważny dla ogólno­

narodowej kultury i 

wsparty o tak bogate 

złoża i źródła autenty­

cznej proletariackiej lu­

dowości — nowoczesny 

ośrodek kulturotwórczy, 

jakim na pewno stanie 

się Uniwersytet Śląski.

(Z przemółóienia Józefa 
Cyrankiewicza na uroczy­
stej inauguracji)

A
li SI

• ‘ / - <■

i' w. * ’

i

Ml

” Is fi 

. ■ « *■ . li

Premier Józef Cyrankiewicz na inauguracji Uniwersytetu Śląskiego Foto: CAF

Niechaj Uniwersytet 

Śląski stanie się ognis­

kiem wiedzy, która po­

maga ludziom żyć le­

piej, poznać jakże zło­

żone mechanizmy współ­

czesności i w pełni zro­

zumieć wielki humani­

styczny sens walki całe­

go narodu polskiego o 

zwycięstwo najpiękniej­

szych ideałów ludzkości, 

o socjalizm!

(Z przemówienia 'Edwar­
da Gierka na spotkaniu z 
przedstawicielami nauki)

Zaszczyt uroczystej inaugura­
cji roku akademickiego 
1968/69 przypadl w udziale 

najmłodszej naszej uczelni huma­
nistycznej — Uniwersytetowi 
Śląskiemu. W katowickiej Hali 
Parkowej, gdzie w dniu 1 paź­
dziernika miała miejsce uroczy­
stość, powitano serdecznie — 
obok rektorów ze wszystkich 
polskich uniwersytetów i innych 
uczelni kraju — członków Biu­
ra Politycznego KC PZPR, pre­
miera Józefa Cyrankiewicza i I 

sekretarza KW PZPR w Katowi­
cach, Edwarda Gierka, kierowni­
ka Wydziału Oświaty i Nauki KC 
PZPR. Andrzeja Werblana, mini­
stra Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego — prof. dra Henryka Ja­
błońskiego. przewodniczącego Pre­
zydium WRN w Katowicach, Je­
rzego Ziętka.

*
Uniwersytet Śląski, powołany 

dekretem rządu z dnia 8 czerw­

ca, jest ukoronowaniem konsek­
wentnych starań wojewódzkich 
władz partyjnych, jest realizacją 
pragnień tych wszystkich, którzy 
marzyli o powstaniu na Śląsku 
uczelni uniwersyteckiej. Otwarty 
w dniu 1 października Uniwer­
sytet w Katowicach potwierdza 
awans Śląska i Zagłębia oraz so­
jusz techniki z humanistyką.

Na pierwszej w dziejach Ślą­
ska uczelni humanistycznej roz­
poczęły działalność naukową i 
dydaktyczną cztery wydziały: Hu­

manistyczny, Matematyczno-Fi- 
zyczno-Chemiczny, Prawa oraz 
Wychowania Technicznego. W 
roku bieżącym kształcić się bę­
dzie na nich 5800 studentów. W 
latach następnych uruchomione 
zostaną nowe wydziały i kierun­
ki studiów: Biologia, Historia, 
Socjologia i inne.

Prezes Rady Ministrów, Józef 
Cyrankiewicz w swoim przemó­
wieniu wskazał między innymi, 
na ogromny awans nauki w wa­
runkach Polski socjalistycznej. W 

latach międzywojennych szkoły 
wyższe wydały tylko około 83 
tys. dyplomów ukończenia stu­
diów wyższych. Było to mało na 
potrzeby rozwoju kraju, ale na­
wet dla tak skromnej liczby lu­
dzi z wyższym wykształceniem 
brakowało pracy.

W pierwszym dwudziestoleciu 
PRL, w latach 1944—1967 dyplo­
my uzyskało ponad 483 tys. osób, 
a w tym roku wyższe uczelnie 
opuści półmilionowy absolwent.

GAU D EAM U S
,w W S N

Marzenia stały się rzeczywi­
stością. Wśród wielu wyż­
szych uczelni naszego kra­

ju, rozpoczynających w paździer­
niku swoją normalną pracę, zna­
lazły się także trzy .nowe uczel­
nie — Wyższe Szkoły Nauczy­
cielskie.

W myśl założeń organizacyj- ■ 
nych WSN mogą być powoływa­
ne w ramach uniwersytetów lub 
Wyższych szkół pedagogicznych, 
względnie mogą istnieć jako pla­
cówki samodzielne. Pierwsze trzy 
WSN, które w tym roku rozpo­
czynają pracę, powstały przy u- 
niwersytetach: Wyższe Szkoły 
Nauczycielskie w Białymstoku i 
w Warszawie — w ramach Uni­
wersytetu Warszawskiego, zaś 
Wyższa Szkoła Nauczycielska w 
Szczecinie — w ramach Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu.

Kierownictwo nad nimi spra­
wują zastępcy rektorów uniwer­
sytetów do spraw Wyższych 
Szkół Nauczycielskich. W Bia­
łymstoku — doc. dr Eugeniusz 
Niczyporowicz, w Szczecinie — 
doc. dr Antoni Warzecha, w War­

^Kierunek studiów
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Razem 460 •120 200 4o 80 80 40 4o 760

szawie — doc. dr Stefan Slom- 
kiewicz.

Organizację WSN oparto na 
strukturze wydziałowej; tworzy 
się następujące wydziały: huma­
nistyczny, matematyczno-przy­
rodniczy, wychowania fizyczne­
go, techniczny, muzyczny, nau­
czania początkowego i pedagogi­
czny. W poszczególnych wydzia­
łach prowadzi się odpowiednie 
kierunki studiów, obejmujące 
dwie lub jedną specjalność kie­
runkową.

Niżej podane zestawienie 
Szczegółowo ilustruje lokalizację 
kierunków studiów i limity 
przyjęć w roku akademickim 
1968/69 w trzech nowo powsta­
łych Wyższych Szkołach Nau­
czycielskich.

Resort oświaty i szkolnictwa 
wyższego 'projektuje uruchomie­
nie w roku akademickim 1969/70 
dziewięciu dalszych wyższych 
szkół nauczycielskich, które bę­
dą istnieć głównie w ramach u- 
niwersytetów *).

Projektowaną lokalizację kie­
runków studiów oraz stan WSN 
w roku 1969/70 przedstawia ta­
bela z prawej strony.

Jak wynika z tabeli obok, naj­
większy rozwój projektuje się dla 
kierunków:

— matematyka z fizyką (w 9 uczel-. 
niach),

— filologia polska z historią (w 8 
uczelniach),

— filologia rosyjska (w 7 uczel­
niach),

— fizyka z chemią (w 6 uczelniach),

— nauczanie początkowe z wycho­
waniem muzycznym (w 6 uczel­
niach).

Kierunki studiów w projekto­
wanych wyższych szkołach na­
uczycielskich oraz charakter or­
ganizacyjny poszczególnych WSN 
będą każdorazowo określane 
przez ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego po rozpatrze­
niu wniosków zgłoszonych przez 
właściwe kuratoria okręgów 
szkolnych oraz zainteresowane 
uniwersytety lub wyższe szkoły 
pedagogiczne.

Mówiąc o aktualnym stanie 
WSN i ich planach na przysz­
łość warto wspomnieć o pracach 
przygotowawczych związanych z 
otwarciem tych nowych uczelni. 
Jedną z nich była narada kadry 
naukowo - dydaktycznej trzech 
już istniejących wyższych szkół 
nauczycielskich. Została ona zor­
ganizowana 26 września bieżą­
cego roku przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go w siedzibie Uniwersytetu 
Warszawskiego. Obradom prze­
wodniczył prorektor Uniwersy­
tetu Warszawskiego prof. dr 
Zygmunt Rybicki. Z referatem 
na temat „Celów i założeń orga­
nizacyjno - programowych wyż­
szych szkół nauczycielskich” wy­
stąpił wicedyrektor Departa­
mentu Studiów Uniwersyteckich, 
Ekonomicznych i Pedagogicz­
nych, dr Wacław Wojtyński.

Dalsze obrady odbywały się w 
zespołach kierunkowych — z u- 
działem przedstawicieli nowo

lp.

Siedziba WSN 
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4. filologia polska Xt 2

2. Fijoloaio polsko 
r nistbną X X X X X X ,X X 8

3. filologia rosyiska X •X X X X X X 7

4. Historio z wuchowaniem 
obywatelski nt X X X 3

5 Pedaoogiko specjalna X X 2

6. Matematyka z fizyką X X X. X X X X X X 9

7. Fizyka z matematyką X 4

8. Fizyko z chemią X X X X X X 6

9. Biologio z chemią X X X X 4

-10.
Biologia z przysposobieniem 
obronnym

X 4

44. Biologia z wychowaniem 
fizycznym ' X 4

•42. geografio z wychowaniem 
izycznym X X X 3

43 Huchouanie fizyczne 
Z biologia X X 2

44. puchowa nie fizyczne 
z ^eoą rafią X 4

45 Wychowanie fizyczne 
z przysposób, obronnym X 4

46 Zaiecia praktyczno Uechn. 
z tfzi|ką X X X X 4

47. Zaiecia praktyczno-techn. 
z bjgeh. piast X X 2

48 hychowome muzyczne X d

49. Hąuczame początkowe 
z j polskim' X 4

20 nauczanie początkowe 
z zoj praW-feenn- X X 2

24 Nauczanie ooczgtkowe 
z Mych olastycznym X 4 .

22 Hauczanie początkowe 
z.wych. rnutpcznyrn X X; X X X X 6

23. Nauczanie początkowe 
z kych fizyćZnyrr? X 4

Ilość kierunków w uczelni 6 5 3 4 7 5 9 3 8 4 6 8

utworzonych uczelni i autorów 
programów przygotowanych dla 
WSN. Dyskusje w poszczegól­
nych sekcjach wniosły szereg 
cennych uwag i 'propozycji za­
równo do ogólnej problematyki 
wyższych szkół nauczycielskich, 
jak również do projektów pla­
nów studiów i programów nau­
czania poszczególnych dyscyplin. 
Ponad 40 programów zostało 
przedyskutowanych i zaakcep­
towanych do realizacji. Na razie 
tytułem eksperymentu, ponie­
waż nie wcześniej niż po rocz­
nej pracy będzie można wyciąg­
nąć konkretne wnioski o ich 
przydatności.

Z kolei 27 września bieżącego 
roku odbyło się w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go spotkanie przedstawicieli De­

partamentu Studiów Uniwersy­
teckich, Ekonomicznych i Peda­
gogicznych z władzami wyższych 
szkół nauczycielskich. Przed­
miotem narady była problema­
tyka wychowawcza w uczel­
niach, sprawy związane z dzia­
łalnością organizacji młodzieżo­
wych, a także zagadnienia byto­
we studentów, jak: stypendia, 
domy studenckie itp.

JÓZEF ZALEWSKI

*) Natomiast nie przewiduje się po­
wstania nowych WSN w roku aka­
demickim 1970/71, ponieważ w roku 
1970 nie będzie dopływu nowych ab­
solwentów liceów ogólnokształcących. 
Dlatego też dalsze WSN będą orga­
nizowane dopiero po 1971 roku.
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Wypadki marcowe w na­
szym kraju, a także nie­
dawna próba wyrwania 

Czechosłowacji z systemu kra­
jów socjalistycznych spowodo­
wały, że wszyscy, którzy zaj­
mują się wychowaniem, zaczęli 
analizować treści, metody i for­
my oddziaływania na młodzież. 
W kilka miesięcy po marcu mie­
liśmy już na ten temat wiele 
publikacji o charakterze teore­
tycznych rozważań. Szczególnie 
dotyczyły one wychowania pa­
triotycznego na tradycjach, 
Wzorcach osobowych i wycho­
wania przez pracę.

Związek Harcerstwa Polskie­
go — przygotowując się do swo­
jego IV Walnego Zjazdu, może 
tę dyskusję nad sprawami ideo­
wego wychowania dzieci i mło­
dzieży- wzbogacić o przemyśle­
nia wynikające z analizy dzia­
łalności ZHP w okresie mię­
dzy dwoma zjazdami, analizy 
dokonanej w świetle Tez na. V 
£jazd Partii. Wydaje się więc, 
że słuszne i celowe będzie uka­
zanie tych doświadczeń z dzia­
łalności ZHP, które w świetle 
tak przeprowadzanej analizy o- 
kazały się skuteczne w kształ­
towaniu ideowych i zaangażo­
wanych postaw dzieci i mło­
dzieży.

ZHP jest pierwszą w życiu 
młodego człowieka „organizacją 
ideowo-wychowawczą, pracują­
cą pod ideowym przewodnic­
twem PZPR”, stwierdza na sa­
mym wstępie Statut Związku 
Harcerstwa Polskiego. To zobo­
wiązuje. Nie tylko w konkret­
nym działaniu wewnątrzorgani- 
zacyjnym. Zobowiązuje również 
i do tego, by organizacja po­
przez swoich członków oddzia­
ływała na nie zorganizowanych. 
Zobowiązuje, by jej działacze i 
wychowawcy właśnie w spra­
wach ideowego wychowania 
dzieci i młodzieży wypowiadali 
się, by udostępniali innym swo­
je najcenniejsze w tym wycho­
waniu doświadczenia.

Cała niemal działalność ZHP 
to bardzo istotny element rea­
lizacji (mówiąc w kategoriach 
przedmiotów szkolnych) wycho­
wania obywatelskiego w odnie­
sieniu do sporej przecież,. bo 
bez mała 2-milionowej rzeszy 
członków ZHP, nie licząc od­
działywania na nie zorganizowa­
nych. którzy często biorą bezpo­
średni udział w harcerskich za­
jęciach.

Ten gioment podnoszę dlate­
go, że obecnie rady pedagogicz­
ne i nauczycielskie POP poszu­
kują najskuteczniejszych form i 
metod wychowania obywatel­
skiego, a także sojuszników, 
którzy w działalności pozalek­

cyjnej i pozaszkolnej mogą i 
powinni wspomagać szkołę w 
dziedzinie kształtowania postaw 
dzieci i młodzieży. Sojusznikiem 
takim jest i może bvć ZHP.

PO III ZJEŻDZIE ZHP

W Statucie ZHP przyjętym 
przez Ili Zjazd, na samym 
wstępie określono, na jakich

PRZED IV ZJAZDEM ZHP

HARCERSTWO

SOJUSZNIKIEM

SZKOŁY
HELENA MIIKRUT

tradycjach wychowuje swych 
członków ZHP. Sprowadzają się 
one w skrócie do rewolucyj­
nych tradycji klasy robotniczej 
i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, tradycji walk naro­
du polskiego o wolność, niepod­
ległość i sprawiedliwość spo­
łeczną, tradycji kultury polskiej 
i postępowych ruchów młodzie­
żowych w Polsce.

Uchwała poprzedniego III 
Zjazdu ZHP stwierdza, że „...ce­
lu i sensu działania naszego 
Związku szukaliśmy i szukamy 
w rzeczywistości społeczno-po­
litycznej kraju, w dokonujących 
się pod przewodnictwem Partii 
socjalistycznych przeobrażeniach, 
w dążeniach, zainteresowaniach 
i potrzebach dzieci i młodzie­
ży”. Z tych to właśnie założeń 
wyprowadzono generalne zada­
nia tworzące program działa­
nia Związku na okres czterech 
lat.

Program ten zakładał m. in. 
takie kierunki, jak „Jesteśmy 
współgospodarzami kraju” oraz 
„Określamy nasze miejsce w 
dniu jutrzejszym”. W pierwszym 
z nich wskazywano na potrzebę 
rozwijania działalności społecz­
nej wszędzie tam, gdzie ona 
jest potrzebna, gdzie służyć bę­
dzie przeobrażaniu życia we 
własnym środowisku, regionie i 
kraju. W drugim kierunku dzia­
łalności chodziło o stwarzanie 
harcerzom warunków i pomocy 
w zdobywaniu wykształcenia i 

zawodu zgodnego z osobistymi 
zainteresowaniami i społecznym 
zapotrzebowaniem. Poznawanie 
dorobku Polski Ludowej, jej 
dnia dzisiejszego i perspektyw. 
Poznawanie i rozumienie współ­
czesnego świata, tendencji jego 
rozwoju i na tym tle poznawa­
nie miejsca i znaczenia Polski 
Ludowej i krajów socjalistycz­
nych W' zapewnieniu pokoju.

Foto: J. Ńalewąjski

Dlatego też . fundamentalną 
zasadą wychowawczą w ZHP 
jest wychowanie przez działanie 
społeczne. Działalność ta oparta 
jest na' pewnych -wymogach 
przyjętych w organizacji. Spro­
wadzają się one do tego, że każde 
działanie podjęte przez zespół 
harcerski musi być działaniem 
społecznie umotywowanym, a 
•więc potrzebnym. Zespół musi być 
przekonany, że w istocie tak 
jest. Jedność treści metod i 
form działania oznacza, że dru­
żynowy — harcerski wycho­
wawca musi, w trakcie realiza­
cji podjętego przez harcerzy za­

dania, stworzyć im takie wa­
runki, by mogli realizując za­
danie posiąść nowe wiadomo­
ści w zakresie podjętego pro­
blemu, by nabyli nowych prak­
tycznych umiejętności. Ozęacza 
to również, że w toku tego 
działania posługiwać się będą 
przyjętymi w zespole normami 
postępowania, np. pomagać so­
bie wzajemnie. Te m. in.'zasa­
dy wychowawcze decydują o 
skuteczności wychowawczego 
działania ZHP, decydują o tym, 
że harcerze każde społeczne 
działanie podejmują z pełnym 
przekonaniem, że jest to ich 
służba Ojczyźnie.

BOHATER DRUŻYNY, 
IMIĘ HUFCA I -CHORĄGWI

— WAŻNY ELEMENT 
PRACY WYCHOWAWCZEJ

ZHP

W zakresie wykorzystywania 
tradycji w pracy wychowaw­
czej ZHP, dobre rezultaty wy­
chowawcze uzyskano w realiza­
cji zadań związanych z przyj­
mowaniem imion bohaterów 
drużyn, szczepów, hufców i cho- 
rągwj. Warto odnotować, że 
wzorów osobowych szukają 
członkowie ZHP w postaciach, 
które przyjęli za bohaterów 
swych drużyn. I tak np. postacie 
T. Kościuszki, K. Świerczew­
skiego, H. Sawickiej, J. Kra­
sickiego są najpopularniejszymi 
bohaterami drużyn. Bardzo po­
pularnymi bohaterami są rów­
nież A. Mickiewicz, M. Konop­
nicka, M. Skłodowska, A. Za­
wadzki. E. Plater, Zawisza 
Czarny^ J. Bem, L. Waryński, 
M. Kopernik, radzieccy kosmo­
nauci.

W okresie ostatnich czterech 
lat 9 wojewódzkich organizacji 
ZHP przyjęło imiona bohaterów 
zbiorowych, bądź związane z 
wielkimi rocznicami.

W tym samym okresie blisko 
stu powiatowym organizacjom 
ZHP również nadano imiona.

Wiele czasu poświęciły druży­
ny na pracę związaną z po­
znaniem swych bohaterów. 
Przyjęcie imienia zazwyczaj po­
przedzone jest rocznym, a cza­
sem i 3-letnim, cyklem przygo­
towywania się-do samej uroczy­
stości nadania imienia, przyję­
cia bohatera.

Poznając swych bohaterów 
drużyny harcerskie zbierały i 
studiowały materiały mówjące o 
ich życiu, zapoznawały się z ich 
działalnością. W wypadku bo­
haterów zbiorowych poznawały 
fakty, ludzi i zdarzenia zwią­
zane z danym imieniem.

(Dokołiczenie na sir. 7)

• OKRĘGOWY OŚRODEK METO­
DYCZNY W KRAKOWIE opracował i 
wydal biuletyn zawierający materia­
ły pomocnicze dla wychowawców klas 
prowadzących zajęcia z wychowania 
obywatelskiego. W biuletynie tym 
znajdują się na przykład takie opra­
cowania: „Jak łączyć treści pracy 
organizacji młodzieżowych z życiem 
klasy”, „Eleirienty wychowania oby­
watelskiego na lekcjach innych przed­
miotów” i inne.

• W LICEUM OGÓLNOKSZTAŁ­
CĄCYM IM. REYTANA W WARSZA­
WIE odbyło się w dniu 25 września 
spotkanie nauczycieli, rodziców i mło­
dzieży, w czasie którego uczniowie 
klas pierwszych złożyli uroczyste ślu­
bowanie i otrzymali legitymacje szkol­
ne. Uroczystość ta posłużyła jako tle 
do omówienia z uczniami szeregu 
spraw dotyczących wewnętrznego ży­
cia szkoły. W ten sposób uczyniona 
pierwszj7 krok na drodze do two­
rzenia odpowiedniej atmosfery wy­
chowawczej w szkole.

• INSPEKTORAT OŚWIATY DZIEL­
NICY MOKOTÓW W WARSZAWIE 
podjął Inicjatywę comiesięcznych spot­
kań z dyrektorami szkół, wycho­
wawcami klas oraz nauczycielami 
przedmiotów: historia, język polski 1 
wychowanie obywatelskie. Celem tych 
spotkań jest omawianie aktualnych, 
węzłowych zagadnień społecznych 1 
politycznych krajowych i międzyna­
rodowych. Pierwsze spotkanie odbyło 
się w dniu 5 września i zorganizo­
wane było przy pomocy Komitetu 
Dzielnicowego PZPR.

• Dla nauczycieli dzielnicy Moko­
tów przygotowywana jest broszura in­
formacyjną pt.: „CO ZMIENIŁO SIĘ 
W DZIELNICY MOKOTÓW W OKRE­
SIE OD IV DO V ZJAZDU PZPR”.

• W TECHNIKUM MECHANICZ­
NYM I ZASADNICZEJ SZKOLE ZA­
WODOWEJ NR 1 W WARSZAWIE przy 
Ulicy Kazimierzowskiej organizowane 
są w każdy poniedziałek apele dla 
uczniów wszystkich klas pierwszych I 
delegacji klas pozostałych. Apele od­
bywają się przed lekcjami i poświę­
cone są sprawom śrewnątrzszkolnym. 
W ten sposób poszerzona jest proble­
matyka zajęć a wychowania obywa­
telskiego.

• OKRĘGOWY OŚRODEK METO­
DYCZNY WE WROCŁAWIU przygoto­
wał i wydal na powielaczu bibliogra­
fię dla nauczycieli-wychowawców pro­
wadzących zajęcia z wychowania oby­
watelskiego.' Prócz tego opracował 
szereg przykładowych tematów zajęć 
wraz z konspektami, traktując ten 
materiał jako przykładowy, a nie ja­
ko wzorce do skopiowania.

PYTANIE! Co ma robić wycho* 
Wawca klasy, rdy ma trudności z 
Zaplanowaniem i ustaleniem sposo­
bu przeprowadzania zajęć z wycho­
wania obywatelskiego?

Czy czas przewidziany na zajęcia 
I wychowania obywatelskiego mo­
żna przeznaczać na „czyny społe­
czne” (prace społecznie użyteczne) 
lub wycieczki, jeżeli tematycznie łą- 
cza się z zaplanowanym cyklem za­
jęć?

ODPOWIEDZ: Aby ustalić te­
matykę zajęć i trafnie ją wy­
brać, musimy nieco więcej, niż 
dotychczas czasu poświęcić na 
czytanie. Proponuję, wybrać so­
bie przynajmniej dwa dzienniki 
i jeden tygodnik społeczno-poli­
tyczny. Pożądane, aby to były: 
jedna z gazet centralnych (na 
przykład „Trybuna Ludu”) i je­
dna z gazet terenowych. W wie­
lu województwach, a nawet w 
większych miastach powiato­
wych ukazują się dzienniki lub 
periodyki lokalne, które poda­
ją interesujące informacje spo­
łeczne i gospodarcze z danego 
terenu. Pożądana jest również 
lektura „Sztandaru Młodych”, 
który zamieszczą wiele infor­
macji i artykułów o problemach 
młodzieżowych. Tygodnik najle­
piej dobrać sobie według Wła­
snego upodobania. Można poza 
tym umówić się z kolegami — 
wychowawcami innych klas, że 

na przykład Jeden będzie śle­
dził interesujące artykuły w. 
..Polityce”, inny w „Kulturze”, • 
inny wreszcie w dwutygodniku 
„Prawo i Życie”.

Drugim źródłem inspiracji pro­
gramowej będzie prasa nauczy­
cielska, a mianowicie „Głos Na­
uczycielski”. który zamieszcza 
specjalną kolumnę pod tytułem 
„Wychowanie obywatelskie”. Od 
1 stycznia 1969 roku ukaża się 
miesięcznik pt.: „Wychowanie 
Obywatelskie”, który bedzie do­
cierał do każdej szkoły w do­
statecznej ilości egzemplarzy.

Trzecim wreszcie źródłem 
czerpania tematów do zajęć z 
wychowania obywatelskiego po­
winien być kalendarz obchodów, 
rocznic i z góry przewidzianych 
wydarzeń politycznych.

Powyższe trzy źródła programo­
wania zajęć doslepne dla wszystkich 
pozwalają wychowawcy na dobiera­
nie tematów nawiązujących do waż­
nych wydarzeń politycznych, społe­
cznych, eosnodarczvch i kultural­
nych, jakie zachodzą w naszym kra- 
ju i na święcie. Oczywiście można 
bv wymienić i inne źródła infor­
macji. jak radio, telewizja, lektura 
broszur i materiałów partyjnych.

Natomiast tematy związane z\we­
wnętrznym życiem szkoły powinny 
być w zasadzie czerpane z planu 
działalności wychowawczej szkoły, 
który oficjalnie nazywa sie „planem 
dydaktyczno-wychowawczym”. Dla­
tego każdy z nas, wychowawców, 
powinien plan ten znać w szcze­
gółach i na jero podstawie ułożyć, 
przy udziale uczniów swej klasy lub 
przynajmniej aktywu uczniowskiego, 

plan Badań dotyczących wewnętrz­
nego życia szkoły, jakie będzie 
chciał wykonać z klasą w danym 
roku szkolnym.

Tematy zajęć z wychowania 
obywatelskiego proponuję ujmo­
wać w cykle składające się z 
dwóch — trzech zajęć — które 
łączy' jakaś wspólna myśl prze­
wodnia. Pozwoli to na: wszech­
stronne oświetlenie danego za­
gadnienia oraz stworzy dosta­
tecznie długi okres czasu na 
przygotowanie zajęć. Zwłaszcza 
ten pierwszy argument jest na­
der ważny. Problemy społecz­
ne wiążą sie bowiem jedne z 
drugimi, sprawy polityki, mają 
zawsze oczywiste reperkusje 
społeczne, z kolei problemy ety­
czne nje mogą być rozpatrywa­
ne w oderwaniu od podłoża spo­
łecznego itd.

Dam przykład takiego cyklu 
zajęć. Postanowiliśmy mianowi­
cie. aby w klasie I liceum o- 
mówić z młodzieżą zagadnienie 
obronności kraju.

Temat ten możemy przykła­
dowo rozłożyć na trzy zajęcia, 
które będą stanowiły zamknięty 
cykl. Zajęcia T: „Tradycje walk 
o wolność i sprawiedliwość spo­
łeczną w naszym mieście (po­
wiecie, okolicy)”; zajęcia 2: 
„Wojsko Polskie spadkobiercą 
postępowych, patriotycznych tra­
dycji”; zajęcia 3: „Co to jest 
ludowa obronność kraju”.

Następną czynność, która trze­
ba wykonać, to dobranie najod­
powiedniejszej metody przepro­
wadzania zajęć. Na przykład wy­
żej wymieniony cykl zajęć mógł­
by być zrealizowany następują­
cymi metodami. Zajęcie 1. wy­
wiady przeprowadzane poza lek­
cjami przez kilka zespołów, na 
które podzielimy klasę: na sa­
mych zajęciach zespoły przed­

stawiała wyniki wywiadów, po­
sługując się miedzy innymi 
przygotowanymi przez siebie 
planszami, demonstrując foto­
grafie, fotokopie dokumentów 
itd.

Na zajęciu 2 — można by 
urządzić wycieczkę do pobliskiej 
jednostki wojskowej, szczególnie 
dla zapoznania się z „salą tra­
dycji”, albo zorganizować w 
szkole spotkanie z przedstawi­
cielem jednostki. Spotkanie to 
powinien przygotować wybrany 
przez klasę zespół uczniów. Wre­
szcie za jecie .3 — odbyłoby się 
w ten sposób, że wychowawca 
poprowadziłby w klasie dysku- 
sie na temat ludowej obronno­
ści. w wyniku której zespoły 
uczniowskie przygotowałyby po 
zajęciach artykuły do kroniki 
klasowej i do gazetki ściennej.

Podane przykłady metod pro­
wadzenia zajęć nie wyczerpują 
całego dużego ich wachlarza. 
Celowo przytoczyłem metody 
dość znane, których realizacja 
nie powinna być szczególnie 
trudna.

Jak można było zauważyć. w je­
dnym przypadku proponowałem wy­
cieczkę do jednostki wojskowej. Pa­
lem w ten snosób nozvlvwna odpo­
wiedź na drugie z ko'ei pytanie na 
początku mi postawione. Wydaje się 
również, że wykonanie przez ucz­
niów określonych prac. mających 
użyteczne znaczenie dla środowiska, 
jest możliwe w ramach zajęć z wy­
chowania obywatelskiego. bv1ebv 
prace te integralnie wiązały 
sie z tematem zajęć, z tematu tego 
wynikały Natomiast należy bvć ka­
tegorycznie przeciwnym zamienianiu 
zajęć na tzw. prace snołecznie uży­
teczne. które powinny bvć realizo­
wane noża lekcjami. według osob­
nego planu.

Ostatnia czynnością, która po- 
deimuiemy planując zaiecia. bę­
dzie ustalenie sposobów utrwa­
lenia tego. co. bvło przedmiotem 
zaieć. W powyżej opisanym 
przykładzie wymieniłem plan- 

gżę, fotografie, wspomniałem o 
zapisie w kronice klasy. Te for­
my dokumentacji można rozsze­
rzyć organizując na przykład 
małą wystawkę w szkole pod 
nazwa ..tradycje walk o wol­
ność”, która mogłaby powstać 
siłami kilku klas. W każdym ra­
zie ważne jest, aby z każdego 
cyklu zajęć zostało coś trwałego 
w szkole, co pozwoli na zgroma­
dzenie po pewnym czasie boga­
tego archiwum dokumentacji.- 
Bedzie ono mogło służyć następ­
nym rocznikom jako przebogate 
źródło pomocy naukowych, a 
również źródło inspiracji i po­
mysłów programowych dla wy­
chowawców klas prowadzących 
zaiecia z wychowania obywatel­
skiego.

JACEK WĘGRZYNOWICZ

De zamieszczonej w poprzednim 
numerze „Głosu” skrzynki pytań, w 
której podawaliśmy snosób oblicza­
nia wyriarrodżenia nauczycieli wy­
chowania obywatelskiego. wkradł 
sip Wad w nrzvkła',zJ<» nierwszym. 
Poniżej podajemy tekst w prawidło. 
wvni brzmieniu.

Wychowawcą klasv w szkole za­
wodowej naucza przedmiotów zawo­
dowych 17 rodzin tvpndniowo i 1 
godzinę zajęć z wychowania oby- 
wateickinsro która uzupełnia etat 
Wvnoszncv w tvm nrzvnadku 18 ro­
dzin tvrodniowo. Z^kłrtcH^c, że wy­
chowawca t°n posiada Ifi-letni stał 
pracv i wyższe studia zawodowe, to 
otrzyma on uposażanie za 18 ro­
dzin, wyliczone w następujący spo­
sób:

za 17 rodzin przedmiotów zawodo­
wych:

. 20„

— 7.n 1 godzinę zajęć z wychowa- 
nia obywatejskiero:
(1850+ISO) X i- ------ — ------ - 100 zł

Raiem: 2174 zł4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



una una

Wiele wypowiedz! na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”, 
zamieszczonych w „Przed- 

rjazdowej Trybunie” jest rzeczy­
wiście konkretnych i przenik­
niętych troską o podniesienie ro­
li nauczyciela i jego wyników 
w pracy dydaktycznej, a głów­
nie wychowawczej. Sądzę, że 
jak najsłuszniej postąpiła redak­
cja, udostępniając swe łamy 
problemom tak aktualnym. Te 
właśnie konkretne sprawy, wzię­
te „na gorąco” z życia szkolne­
go przemawiają najbardziej su­
gestywnie. Skoro mówi się i pi- 
sze o przykładach dobrej pracy, 
o nowych metodach stosowanych 
w szkolnictwie, to nie wolno 
zapominać i o tych ujemnych. 
Ujawnienie ich pomoże bowiem 
w likwidowaniu niedociągnięć. 
Takim właśnie dobrym przykła­
dem piętnowania zła w szkole 
jest artykuł kol. Deptuły, zamie­
szczony w 37 numerze „Głosu”. 
Jeżeli tylko część nauczycieli 
weźmie sobie do serca podane 
przykłady i porówna z własnym 
postępowaniem, to efekt dysku­
sji będzie naprawdę korzystny.

A oto inne scenki wzięte z ży­
cia szkolnego. Jest sobie taki 
nauczyciel: przychodzi do szko­
ły o ósmej lub kilka minut póź­
niej; zanim się rozbierze, przy­
wita, opowie kilka plotek, mija 
10, 15 i 20 minut lekcyjnych.

Co robią w, tym czasie dzieci? 
Wiadomo, te grzeczniejsze sie­
dzą spokojnie, aż pan łub pani 
raczy przyjść, a inne1 rozrabia­
ją w klasie i na korytarzu. Póź­
niej dziwimy się, że w szkole 
takie kłopoty z dyscypliną, że 
nasze oddziaływanie wychowaw­

JESZCZE

O DOBREJ ROBOCIE

cze jest tak nikłe. Gdy wresz­
cie nauczyciel zjawi się na lek­
cji, dzieci witają go znaczącym 
spojrzeniem na zegarki (bo tych 
jest już sporo). I nie wiadomo, 
czy nauczyciel tego nie widzi, 
czy nie chce widzieć?

Jak wygląda taka mini-lek- 
cja? Zanim „pedagog” zorientuje 
się, co ma przerabiać, miną dal­
sze minuty, tak że właściwa lek­
cja ma zaledwie kilkanaście mi­
nut. Nie dziwnego, że słyszymy 
utyskiwania na wyniki nauki. 
No cóż, jak się uczy...

Spotkałem już nauczyciela, 
który twierdził, że lekcja 2Q-mi- 
nutowa daje uczniom więcej niż 
„dłużyzny” 45-minutowe. Po cóż 
wobec tego nasze lekcje mają 
mieć po 45 minut? Może w myśl 
życzeń tych fenomenów pedago­
gicznych skrócimy nauczanie do 

kilku, zamiast kilkunastu lat? 
Gdyby chociaż owa krótka lek­
cja była naprawdę tylko lekcją. 
Ale ileż to razy czyta się na 
niej gazetę, książkę, odrabia za­
ległą korespondencję i to na o- 
czach kilkudziesięciu uczniów. 
Jakąż ma opinię taki człowiek 
u swych wychowanków i ich ro­
dziców? Często rodzice mogliby 
wiele na ten temat powiedzieć, 
ale milkną, bo nie chcą narażać 
się takim nauczycielom, w oba­
wie przed szykanami, jakie mo­
gą spotkać ich dzieci.

W niektórych znowu szkołach 
lekcje odbywają się bez zarzu­
tu, ale tylko wówczas, jeśli w 
szkole obecny jest kierownik. 
A co się dzieje, gdy wyjedzie? 
Lekcje prowadzą solidnie ci naj­
uczciwsi. ale za to u niektórych 
przerwy nie mają końca. Z os­
tatnich lekcji wypuszcza się dzie­
ci beztrosko do domu. Czy to 
jest postawa zaangażowana, czy 
uczymy dla kogoś i tylko wtedy, 
gdy ktoś na nas patrzy?

I wreszcie bardzo groźne zja­
wisko, które można by określić 
jako fałszywie rozumiane kole­
żeństwo. W czasie przerw i przy 
innych okazjach tak wiele dys­
kutujemy o różnych proble­
mach. Zadziwiające jest jednak 
to, że nikt nie ośmiela się po 
koleżeńsku zwrócić uwagi tym 
nauczycielom, którzy nie wypeł­
niają należycie swych obowiąz­
ków, choć wszyscy o tym wie­
dzą. A jeśli już ktoś spróbuje, 
ma' wroga na długi okres. Przy 
takiej postawie długo jeszcze bę­
dzie kuleć praca szkolna.

Pocieszmy się na zakończenie, 
źe takich nauczycieli lekceważą­
cych swoją pracę jest chyba nie­
wielu. Jednak prawdą jest, że 
owe jednostki zatruwają życie 
współtowarzyszom pracy, dzie­
ciom, rodzicom, a szkody dydak­
tyczne i wychowawcze są ol­
brzymie. Powinniśmy więc dbać 
nie tylko o podnoszenie kwali­

fikacji polegających na ukończęj 
niu studium nauczycielskiego czy 
wyższej uczelni, ale również o 
wzrost poczucia odpowiedzialno­
ści, o .wyrabianie umiejętności 
krytycznego spojrzenia na sie­
bie, na swoje codzienne proble­
my i problemiki, które przyno­
si nam szkoła i codzienne życie. 
A więc sumienność, obowiązko­
wość, wymagania wobec siebie 
i ucznia, to tylko niektóre ce­
chy dobrego pedagoga. Jeśli nie 
będziemy wzorem i przykładem 
dla tych, z którymi przebywa­
my przez wiele godzin, miesięcy 
i iat, którym poświęcamy sporą 
część naszego życia, to jak mo­
żemy mówić o wychowaniu ich 
na dobrych obywateli, na praw­
dziwych ludzi? '

Powie ktoś, przecież lekcja to 
jeszcze nie wszystko. Z pewno­
ścią na naszą pracę składają się 
inne czynniki, ale nikt nie za­
przeczy, że lekcja jest i będzie 
jeszcze długo podstawowym ele­
mentem pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej. Jeśli ktoś nie pra­
cuje sumiennie na lekcji, w cza­
sie pobytu w szkole, to czy mo­
żna liczyć na jego pracę poza 
szkołą? Czy można liczyć na sza­
cunek i uznanie dla pracy nau­
czycieli ze strony społeczeństwa?

CELESTYN FINDLING
Czachówki

powiat Nowe Miasto

W teczce „pism nadesłanych" 
bez większego trudu mógłr 
bym znaleźć takie pozycje, 

które z pewnych względów mu­
szą niepokoić. Przede wszystkim 
ze względów wychowawczych. 
Zarządy organizacji młodzieżo­
wych szczebla powiatowego raz 
po raz kierują do dyrekcji szko­
ły korespondencję, często budzą­
cą mój sprzeciw. Dawałem te­
mu wyraz w rozmowach z odpo. 
wiednimi ludźmi"i na odpowie­
dnich zebraniach, ale niczego nie 
zdołałem wywalczyć. W dalszym 
ciągu to samo...,

‘Oto dwa przykłady. Ferie zi­
mowe — jak wiadomo— trwają 
dwa tygodnie. Kiedy tylko do­
biegły końca, Zarząd Powiatowy 
ZMS zwraca się do dyrekcji, aby 
na kilka dni zwolnić z zajęć 
szkolnych aktywistów tej orga­
nizacji na mały wczasokurs zi­
mowy.

Odprawy skarbników i prze­
wodniczących z reguły odbywa­
ją się w godzinach przedpołu­
dniowych. Podobnie jest w wie­
lu innych przypadkach.

„Takie polecenia 

budzą mój sprzeciw”

Dlaczego o tym wspominam?
Powszechne są dyskusje nad Te- 

> zami Zjazdowymi, analizuje się 
. zasadnicze -zagadnienia naszego 
’ żyćia ’ narodowego,'"gospodarcze- 
i go, naukowego, politycznego. Te­

zy na V Zjazd PZPR, uwzglę­
dniają również postulaty wy­
chowawcze, stawiają ambitne ce­
le do zrealizowania. Między in­
nymi postulują, aby nasi wycho­
wankowie wyrastali na działa­
czy społecznych z prawdziwego 
zdarzenia, aby uczyli się wyżej 
stawiać sprawy publiczne od o- 
sobistych, prywatnych.. A prze­
cież organizowanie działalności 
społecznej (chociaż udział w ze­

braniach i konferencjach to tyl­
ko cząstka tej działalności) w 
czasie przeznaczonym na lekcje 
w jszkole jest niczym innym, jak 
wychowywaniem pseudospołecz- 
ników, ludzi pracujących rzeko­
mo społecznie przy zaniedbywa­
niu obowiązków zawodowych. 
Temu — za pomocą odpowied­
nich uzgodnień i zarządzeń — 
trzeba położyć kres.

W moim przekonaniu wycho­
wawcy klas, wszyscy nauczycie­
le, muszą w swojej pracy wy­
chowawczej przyjąć jako model 
zaangażowanego społecznika — 
takiego ucznia, który poza obo­
wiązującymi go zajęciami w 

szkole, rozwija działalność i pra­
cę społeczną. Aparat organiza­
cji młodzieżowych powinien z 
tym się liczyć i powinien tej za­
sady przestrzegać.

Inna sprawa, to bardzo częsty 
brak dobrze pojętej samorządno­
ści organizacji młodzieżowych. 
Wydaje mi się, że na różnych 
szczeblach zarządzania organiza­
cjami młodzieżowymi nie wkła­
da się zbyt wiele wysiłku wy­
chowawczego, aby członkowie 
tych organizacji uczestniczyli w 
określonych akcjach i imprezach 
z wewnętrznego przekonania.

. Aparat organizacji szczebla 
powiatowego lubi dość często zo­
bowiązywać szkołę, aby „dopil­
nowała”, , „zapewniła”, „zabez­
pieczyła uczestnictwo”, „delego­
wała” itp. Jeżeli zarząd powia­
towy określonej organizacji 
przygotowuje capstrzyk czy coś 
w rodzaju pochodu ulicami mia­
sta, to chyba jego praca nie mo­
że ograniczać się do napisania 
referatu i rozesłania do szkół 
odpowiednich pism... Szkoła wy­

tłumaczy, często szermując argu­
mentem takim, jak obniżenie 
stopnia ze sprawowania, wyzna­
czy wychowawców, którzy cza­
sem muszą pełnić funkcję straż­
ników, aby nie było dezercji, no 
i rzecz „odfajkowana”, ale... nie 
wygrana, a raczej przegrana, 
pod względem wychowawczym.

Niech zarządy organizacji mło­
dzieżowych przestaną być grup­
kami urzędników, niech staną się 
sztabami ofiarnych, ideowych i 
zapalonych młodych działaczy 
społecznych. Byłby to jeden z 
istotnych wyników kształtowa­
nia zaangażowanej postawy na­
szych uczniów.

Szkoła potrzebuje współpracy 
z organizacjami młodzieżowymi, 
bez tej współpracy nie mogłaby 
realizować swoich zamierzeń, 
ale szkoła nie jest w stanie —• 
i nie powinna zresztą — zastę­
pować organizacji w ich poczy­
naniach.

ANTONI MACKIEWICZ 
Nowa Ruda

Od szeregu lat starałem się 
zainteresować kolegów na­
uczycieli. władze oświatowe 

I instytucje kulturalno-oświatowe 
koniecznością tworzenia ośrod­
ków metodycznych, kombinatów 
oświatowo-kulturalnych, dostęp­
nych dla szerokich rzesz społe­
czeństwa, a przede wszystkim — 
dla szkół i nauczycieli. Idea two­
rzenia takich ośrodków została 
przyjęta ze zrozumieniem przez 
wielu naszych pedagogów. Z za­
dowoleniem należy stwierdzić, że 
coraz częściej zaczyna się mó\yić 
i pisać o potrzebie i konieczności 
zmian w metodach i sposobach 
doskonalenia nauczycieli.

W ostatnim czasie „Głos Na­
uczycielski” już dwukrotnie 
przedstawił propozycje prze­
kształcenia (przeznaczonych do 
likwidacji) SN na ośrodki me­
todyczne i wyzyskania kadry na­
uczycielskiej SN do prowadzenia 
zajęć instruktażowych z innymi 
nauczycielami. Tej wielkiej szan­
sy nie można zmarnować. Trze­
ba ją wyzyskać natychmiast, aby 
wreszcie tworzyć ośrodki meto­
dyczne z prawdziwego zdarzenia, 
oparte na względnie możliwych 
warunkach lokalowych, z do­
świadczoną kadrą i posiadające 
sporo pomocy naukowych. Szcze­
gólnie zwracam uwagę -na za­
gadnienie wykorzystania nagro­
madzonych już w SN pomocy 
naukowych, aby zapoczątkować 
konkretną, niewerbalną działal­
ność ośrodków.

Pomoce naukowe — w moifn 
doświadczeniu pedagogicznym i 
życiowym — odgrywały i w dal­
szym ciągu odgrywają decydują­
cą rolę w możliwościach szybkie­
go, łatwego, jednoznacznego prze-

NIE MOŻNA ZMARNOWAĆ TEJ SZANSY
kazywanla uczącym się peł­
nych wiadomości wraz z umie­
jętnościami widzenia przestrzen­
nego, dostrzegania zależności zja­
wisk od różnych warunków ich 
demonstrowania. Moje wielolet­
nie doświadczenia w pracy w 
liceum pedagogicznym wykazały 
niezbicie, że bez dobrych pomocy 
naukowych nie można uzyskiwać 
dobrych wyników nauczania 
i wychowania. Niestety, braki 
w zakresie pomocy naukowych, 
w wielu szkołach są zadziwia­
jące. Dane statystyczne świadczą 
dobitnie, że liczba pomocy w 
szkołach jest niewystarczająca, 
poniżej minimalnego zasobu po­
trzebnego do realizacji progra­
mów na dostatecznym poziomie.

Największym chyba paradok­
sem jest powszechne zjawisko w 
naszej oświacie podstawowej — 
niemal kompletny brak pomocy 
naukowych w samych ośrodkach 
metodycznych. Ośrodki nie mają 
ani pomocy naukowych, ani od­
powiednich warunków lokalo­
wych do wykonywania zadań, 
chociaż mogą posiadać kadrę na 
odpowiednim poziomie nauko­
wym, doświadczoną, zdolną do 
prowadzenia dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli. Ośrodki 
metodyczne muszą koniecznie 
oddziaływać na wszystkich na­
uczycieli, nie tylko na małe gru­
py, nie tylko fragmentarycznie, 
lecz scalająco we wszystkich 
aspektach kształtowania nowej, 

unowocześnionej i sprawnej orga­
nizacyjnie i dydaktycznie szkoły.

Możliwość usprawnienia i ujed­
nolicenia oddziaływania ośrodków 
metodycznych na ogół nauczycieli 
istnieje i jest stosunkowo łatwa 
do zrealizowania w każdym okrę­
gu niewielkimi nakładami finan­
sowymi na przygotowanie odpo­
wiednich pomieszczeń dla ośrod­
ków. Głównie’ od dobrych warun­
ków lokalowych i zasobu posia­
danych pomocy naukowych będą 
zależały siła oddziaływania, za­
kres przekazywanych informacji 
oraz liczba korzystających z 
usług ośrodków: nauczycieli, 
szkół, organizacji kulturalno- 
oświatowych, towarzystw UL, 
UR, TWP i innych, a także indy­
widualnych odbiorców.

Prace organizacyjne w zakre­
sie tworzenia ośrodków meto­
dycznych należy rozpocząć od 
zorganizowania w każdym z nich 
muzeum dydaktycznego z wzor­
cowymi pracowniami przedmio­
towymi -i możliwie bogatą biblio­
teką, z kilkoma dużymi salami 
wykładowymi, z salą widowisko- 
wo-kinową, z salą gimnastyczną 
i krytym basenem. To byłby 
pierwszy etap reformowania 
ośrodków, pozwalający już na 
powszechne dokształcanie i do­
skonalenie szerokich rzesz na- 

' uczycieli oraz innych pracowni­
ków oświatowo-kulturalnych.

W drugim etapie, uzupełniają­
cym i poszerzającym osiągnięcia 

uzyskane w pierwszym, należy 
tworzyć przy ośrodkach ogrody 
botaniczne i zoologiczne, działki 
doświadczalne i fermy hodowla­
ne, małe obserwatoria astrono­
miczne i planetaria, galerie dzieł 
sztuki itp.

Przy każdym ośrodku powinna 
działać komisja postępu pedago­
gicznego, która będzie oceniała 
pomoce wykonane przez nowato­
rów, wszystkie nowe pomysły 
i udoskonalenia przydatne w pra­
cy szkoły. W pracowniach pomo­
cy naukowych będą wytwarzane 
prototypy, przeznaczone do po­
wielania i użytkowania ogólnego.

W pierwszym okresie organizo? 
wania ośrodków metodycznych, 
trzeba wyzyskać już istniejące 
możliwości w okręgach, a więc 
pewne gabinety i pracownie w 
szkołach, pomieszczenia w do­
mach kultury, świetlice instytu­
cji, urządzenia sportowe klubów 
itd. Oczywiście, takie rozprosze­
nie lokali będzie bardzo utrud­
niało pracę ośrodków. Trudności 
pierwszego okresu organizacyjne­
go powinny być możliwie szyb­
ko likwidowane przez budowę 
obiektów przystosowanych do 
potrzeb ośrodków-kombinatów 
oświatowo-kulturalnych. Opty­
malne warunki pracy ośrodków 
metodycznych zostaną spełnione 
wówczas, gdy wszystkie komórki 
takiego kombinatu znajdą się w 
jednym miejscu, pod jednym da­
chem.

Po reorganizacji ośrodków me­
todycznych, działalność ich nie 
może ograniczyć się • wyłącznie do 
usług dla nauczycieli, ale objąć 
powinna swoimi wpływami od­
wiedzające je klasy z okolicznych 
szkół, organizacje kulturalno- 
oświatowe oraz wszystkich chęt­
nych spoza zasięgu oddziaływania 
szkoły. Ośrodki metodyczne — 
obecnie placówki zamknięte dla 
ogółu społeczeństwa, przekształcą 
się w otwarte dla wszystkich. 
Swą zasadniczą rolę stałego do­
skonalenia i dokształcania na­
uczycieli rozszerzą na całe społe­
czeństwo, jako podstawowe jed­
nostki oświatowo-kulturalne, jako 
szkoły dla całego społeczeństwa.

Koszty urządzenia i zreorgani­
zowania ośrodków metodycznych 
wobec ogromu korzyści, jakie da­
dzą społeczeństwu, w ostatecz­
nym rozrachunku okażą się na­
prawdę minimalne. W wojewódz­
twie (okręgu) dla pełnej obsługi 
wszystkich nauczycieli wystarczą 
dwa lub trzy ośrodki metodyczne, 
obejmujące Swoim zasięgiem po 
kilka powiatów.

TADEUSZ SZYBAJLO 
Busko Zdrój 
woj. kieleckie
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Ciągle Jeszcze brakuje nam w 
województwie nauczycieli z 
jj pełnymi kwalifikacjami, na- 

<fal pracę szkół utrudnia nieusta­
bilizowanie kadry nauczycielskiej” 
■— powiedzieli mi koledzy w Za­
rządzie Okręgu ZNP w Białym­
stoku. — Oczywiście, niedostat­
ki te występują przede wszyst­
kim na wsi lub w małych mia­
steczkach.

Słowa te potwierdził kierow­
nik Wydział Oświaty i Kultury 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Białymstoku, dorzu­
cając jeszcze garść informacji, 
a ilustracji do tej opinii dostar­
czył wyjazd w teren i rozmowy 
Z nauczycielami powiatu biało­
stockiego. Chodziło mi o znale­
zienie odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego tak się dzieje, jakie 
przyczyny najczęściej występują 
i które spośród nich można u- 
znać za podstawowe.

Odpowiedzi poszukiwałam rów­
nież w powiecie Bielsk Podlaski, 
gdzie sytuacja jest podobna — 
brakuje nauczycieli z pełnymi 
kwalifikacjami, a zwłaszcza spe­
cjalistów z niektórych przedmię- 
tów (matematyka, fizyka, język 
rosyjski). Co roku także nastę­
puje wędrówka nauczycieli z je­
dnej miejscowości do innej.

*
W bieżącym roku w szkołach 

powiatu białostockiego trzeba 
było jeszcze zatrudnić ośmiu na­
uczycieli, którzy mają jedynie 
średnie wykształcenie ogólne i 
rok lub dwa pracy w szkole, po­
nieważ kilku absolwentów lice­
ów pedagogicznych i studiów 
nauczycielskich już po podpisa­
niu umowy zrezygnowało z pra­
cy. jJak co roku nastąpiły rów­
nież przeniesienia, zmiany w 
gronach pedagogicznych szkół. 
Ten brak stabilizacji kadry pe­
dagogicznej. zmiany nauczycieli 
nawet w trakcie roku szkolne­
go jest bardzo dotkliwie odczu­
wany przez szkoły.

Powody są dość prozaicz­
ne — znacznie trudniejsze 
warunki bytowania i pracy na 
wsi niż w mieście. Prawda to 
nie nowa, znamy ją od dawna. 
Ale sama wiedza na ten temat 
niczego jeszcze nie załatwia, 
trzeba wyciągnąć stąd odpowie­
dnie wnioski. Władze terenowe 
muszą zatroszczyć się wcześniej, 
przed każdym nowym rokiem 
szkolnym, o zapewnienie takich 
Warunków materialnych i mie­
szkaniowych, które byłyby dla 
nauczyciela, podejmującego pra­
ce w trudnym środowisku wiej­
skim, bodźcem do stałego za­
mieszkania na wsi. W przeciw­
nym przypadku szkoły wiejskie 
nie beda miały równego startu 
z innymi, a absolwentom tvch 
szkół wciąż niełatwo będzie 
trafiać do szkółł średnich i ua 
uniwersytety. Troska o potrze­
by nauczyciela jest więc troską 
o los wiejskiego dziecka.

Ze problem ten jest w terenie 
często niedoceniany, świadczą 
przykłady.

*
Szymki — spora wieś w po­

wiecie białostockim. Do stolicy 
województwa ponad 50 kilome­
trów, ale połączenie autobusowe 
jest bardzo dobre. Szkoła mieści 
się w siedmiu (!) budynkach pry­
watnych, klasy rozrzucone są

po eałej wsi ! pauzy z ledwo­
ścią starczają nauczycielom, aby 
zdążyć z lekcji na lekcję. Kan­
celaria szkolna jest jednocześnie 
kuchnią dla rodziny kierownika 
szkoły (lub może odwrotnie?).

Grono pedagogiczne w prze1 
ważającej części bardzo młode, 
młody jest także kierownik szko­
ły. chociaż placówką kieruje już 
od kilku lat. Jedynie on i jego 
żona są „zasiedziali” w tej miej­
scowości. Pozostali koledzy pra­
cują w Szymkach od roku lub 
dwóch, są też nowicjusze.

W bieżącym roku po raz 
pierwszy szkoła ma pełną obsa­
dę nauczycielską i po raz pierw-

mówlenla w GS nie są realizo­
wane, a nie sposób przecież sta­
le zaopatrywać się w mieście.

Perspektywy poprawy tej sy­
tuacji istnieją, w planie jest np. 
budowa szkoły i domu dla na­
uczycieli. Nadzieje na rychłą po­
prawę warunków podtrzymują 
więc na duchu. Koleżanki wiążą 
swoją < przyszłość z Szymkami, 
projektują dalsze studia zaocz­
ne na wyższych uczelniach lub 
SN, chcą zdobyć wysokie kwali­
fikacje. Byłoby więc pożądane, 
a dla dobra szkoły i uczącej się 
w niej młodzieży konieczne, by 
władze miejscowe, w tym głów­
nie GRN, umożliwiły nauczycie-

łym powiecie białostockim — du­
żo i często pisze o tym miejsco­
wa prasa. Kilkakrotnie próbo­
wano poprawić niedobry stan 
rzeczy. Zawierano porozumienia, 
ustalano, że nauczyciele będą 
zaopatrywani w pierwszej ko­
lejności, że będą zwiększone do­
stawy towarów, wprowadzono 
zwyczaj pisemnego zamawiania 
artykułów spożywczych. Były 
także zmiany na stanowiskach 
prezesowskich — w efekcie na­
stępowała krótkotrwała, doraź­
na poprawa, a po niedługim cza­
sie znów rozpoczynały się wy­
prawy nauczycieli po zakupy, do 
Białegostoku.

szy wszyscy nauczyciele mają 
pełne kwalifikacje pedagogicz­
ne. Do tej pory skład osobowy 
zmieniał się bardzo często, tak­
że w ciągu roku szkolnego. Wy­
jątkowo trudne warunki pracy 
i życia powodowały, że koledzy 
czym prędzej szukali zatrudnie­
nia w innej miejscowości.

Czy sytuacja teraz się popra­
wiła? W dalszym ciągu są trud­
ności z wynajęciem odpowied­
nich mieszkań dla nauczycieli. 
Jedna z koleżanek wspina się 
do swego pokoiku po drabinie. 
Inna dzieli pokój z właściciela­
mi, ponieważ korzystają ze swo­
ich sprzętów, które stoją w jej 
izbie. Jeszcze inna dojeżdża co­
dziennie kilka kilometrów. Mło­
dy nauczyciel mieszka kątem u 
gospodarzy. Złe warunki miesz­
kaniowe ma także rodzina kie­
rownika, z konieczności trzeba 
było pomieścić ją w szkolnej 
klasie. Wprawdzie we wsi zna­
lazłyby się lepsze mieszkania, 
ale za wynajęcie gospodarze żą­
dają 1000 zł miesięcznie, a Gro­
madzka Rada Narodowa nie 
chce płacić takich sum.

Całości dopełnia bardzo złe 
zaopatrzenie miejscowej spół­
dzielni w artykuły żywnościowe. 
Koleżanki wyliczają: mięsa nie­
mal nie oglądamy, także wędlin, 
chleb — i to czerstwy — dowo­
żony jest raz w tygodniu, bra­
kuje sera, śmietany itd.itd. Gdy 
któraś z nas wybiera się do Bia­
łegostoku, robi zakupy dla 
wszystkich nauczycieli. Ńie po­
magają interwencje, pisemne za­

łom realizację Ich zamierzeń. 
W interesie miejscowego społe­
czeństwa leży przecież stabiliza­
cja kadry nauczającej, jej po­
ziom intelektualny, jej związa­
nie się ze środowiskiem. ■Pamię­
tać jednak trzeba, że stabiliza­
cja ta ma ścisły związek z sy­
tuacją mieszkaniową kadry i lo­
kalową szkoły. Władze terenowe 
muszą dołożyć wszelkich starań, 
aby ich plany budowy nowej 
szkoły i mieszkań dla nauczycie­
li zostały zrealizowane w prze­
widzianym terminie, tzn. do ro­
ku 1970.

Jałówka. Tu szkoła pracuje w 
znacznie lepszych warunkach, 
jest znakomicie wyposażona w 
pomoce naukowe. Zasadnicza 
bolączka nauczycieli, to rów­
nież złe zaopatrzenie w miej­
scowej gminnej spółdzielni, bra­
kuje podstawowych produktów 
żywnościowych, trzeba je dowo­
zić ze stolicy województwa.

O niedostatkach w zaopatrze­
niu w artykuły spożywcze sły­
szałam również w Michałowie. 
Nie są to więc sporadyczne bra­
ki, a trudno przypuszczać, że 
przez przypadek trafiłam do 
miejscowości będących w nieła­
sce spółdzielczych zaopatrze­
niowców.

Rozmawiałam na ten temat z 
kierownikiem Wydziału Oświaty 
PRN i z prezesem Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP. Na 
brak produktów żywnościowych 
i trudności zaopatrzeniowe u- 
skarżają się nauczyciele w ca-

W powiecie Bielsk Podlaski 
również występowały przejścio­
wo -trudności w zaopatrzeniu na­
uczycieli wiejskich, ale Powia­
towa Rada Narodowa potrafiła 
je rozwiązać.

I tu nie rozwiązano jednak do 
końca kwestii zapewnienia 
wszystkim nauczycielom odpo­
wiednich mieszkań. Skłonnych 
więc do zamiany miejsca pracy, 
między innymi z powodu ko­
nieczności polepszenia swojej 
sytuacji mieszkaniowej, nie bra­
kuje. W okresie ruchu służbo­
wego w Wydziale . Oświaty gro­
madzi się pokaźna liczba podań 
o przeniesienie do innej miejsco­
wości, gdzie petenci spodziewa­
ją się uzyskać lepsze warunki 
pracy i mieszkaniowe.

Nadal jeszcze nie wszystkie 
rady narodowe troszczą się o 
należyte zaspokojenie potrzeb 
nauczycieli i samych szkół. Dla 
ilustracji tylko jeden przykład.

W Boćkach miejscowy budy­
nek szkolny, wzniesiony przed 
wojną, nie mieści już wszyst­
kich klas. Dwie klasy i pracow­
nie trzeba więc było pomieścić 
w stojącej w sąsiedztwie drew­
nianej chacie. Chata niszczeje 
od dosyć dawna i aktualnie znaj­
duje się w opłakanym stanie, 
miejscami w ścianach prześwi­
tuje dykta, grzyb toczy podmu­
rowanie i podłogi. Konieczny 
jest szybki, i gruntowny remont, 
ale Gromadzka Rada nie znajdu­
je nań funduszy. A jednocześnie 
nie brakuje pieniędzy na odna­
wiane innych budynków, na bu­

dowę klubów — s pewnośctg 
bardzo społeczeństwu potrzeb­
nych, lecz nie bardziej chyba niż 
odpowiednie izby szkolne.

GRN dysponowała również kil­
koma opuszczonymi przez wła­
ścicieli budynkami, żaden z nichi 
jednak nie został oddany na po­
trzeby szkoły lub nauczycieli.-

• Tymczasem kilka rodzin nauczy­
cielskich mieszka w bardzo tru­
dnych warunkach. Budynki, któ­
rymi dysponowała Rada, znala­
zły już nabywców lub zostały 
przydzielone specjalistom — nie 
wątpię, iż potrzebnym w Boć­
kach, niezrozumiałe jednak jest, 
dlaczego Rada poczuła się zwol­
niona od tego opowiązku wobec 
nauczycieli, też przecież potrzeb­
nych specjalistów.

Pod adresem niektórych gro­
madzkich rad narodowych w 
województwie usłyszałam jesz-. 
cze wiele gorzkich słów. Zdarza 
się, że rady dosyć specyficznie 
pojmują zalecenie oszczędnego, 
ekonomicznego gospodarowania 
budżetem.

Bywa więc, że gospodarze gro­
mady nie pamiętają o zapew­
nieniu w budżecie odpowiedniej 
sumy na wynajęcie mieszkania 
dla nauczyciela, który ma rozpo­
cząć pracę od nowego roku 
szkolnego. Zdarza się, że wyso­
kość zaplanowanych wydatków 
na mieszkania dla nauczycieli 
jest niewspółmierna do realnych 
kosztów wynajęcia mieszkań. 
W rezultacie więc wynajmowana 
są izby najtańsze, bez względu 
na to, czy odpowiadają normom 
lokalowym.

Tu nasuwa się uwaga. Wia­
dome jest, że rady mogą prze­
znaczać na opłacanie mieszkań 
nauczycieli kwoty ściśle znor­
malizowane wyznaczonymi limi­
tami. Czy nie należałoby wpro­
wadzić pewnych zróżnicowań?. 
Są bowiem miejscowości, w któ­
rych prywatni właściciele żąda­
ją sum znacznie wyższych niż 
określają to limity. A przecież 
ograniczenia te nie mogą stać na 
przeszkodzie realizacji potrzeb 
szkół i nauczycieli. W interesie 
każdego środowiska wiejskiego 
leży silne związanie nauczycieli 
ze szkołą, a oznacza to przede 
wszystkim stworzenie im wa­
runków do pracy, wypoczynku 
i — co szczególnie istotne —■ mo­
żliwości do stałego podnoszenia 
swoich kwalifikacji zawodowo- 
-pedagogicznych.

*
Pokazywano mi w wojewódz­

twie również nowe szkoły i do­
my dla nauczycieli,, już wybu­
dowane i właśnie w trakcie bu­
dowy, na przykład w Zabłudo­
wie, czy kolonię siedmiu dom- 
ków w Siemiatyczach. Przed­
stawiano plany budowy w naj­
bliższej przyszłości nowych szkół 
i domów dla nauczycieli. Reali­
zacja tych planów z pewnością 
w zasadniczym stopniu poprawi 
warunki pracy i życia pedago­
gów.

Radykalna poprawa będzie wi­
doczna jednak tylko wtedy, je­
śli mądrze, po gospodarsku zo­
staną wykorzystane wszystkie 
aktualnie istniejące możliwości. 
Dopiero wówczas starania o za­
pewnienie szkołom ustabilizowa­
nej kadry wykwalifikowanych 
pedagogów przyniosą oczekiwa­
ne rezultaty.

ALICJA RACEWICZ

HARCERSTWO SOJUSZNIKIEM SZKOŁY

(Dokończenie ze sir. 4)

Harcerskie kroniki poświęco­
ne bohaterom drużyn mogą i 
stano-fluą niejednokrotnie naj­
bardziej ulubioną przez harce­
rzy'książkę historyczną. Z pa­
miątek związanych z omawia­
nym tematem, odnalezionych i 
zgromadzonych przez harcer­
skie drużyny można by utwo­
rzyć bogato wyposażone mu­
zeum, czy gabinety metodyczno- 
naukowe do nauczania przed­
miotu historii i wychowania 
obywatelskiego.

Tysiące drużynowych prowa­
dzi bardzo ciekawą pracę ze 
swoimi drużynami wokół bohate­
rów drużyny, szczepu, hufca i 
chorągwi.

gpodarze”. Program wyzwolił 
tysiące niezwykle cennych ini­
cjatyw w poszczególnych środo­
wiskach. Młodzi gospodarze 
swojej drużyny, współgospoda­
rze szkoły, środowiska i kraju 
— takie postawy' społeczne i pa­
triotyczne kształtowały się w 
toku realizacji zadań podjętych 
z tego programu. Z tego też pro­
gramu zrodziły się najlepsze do­
świadczenia dla sformułowania 
propozycji uchwały na IV Zjazd 
ZHP pt. „Polsce Ludowej — 
serca, myśli, czyn”. t

WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO — 
JEDNOLITY

PROGRAM DZIAŁANIA
Drugim problemem, którym 

chciałam się zająć i ukazać, jest 
sprawa zapoznawania harcerzy 
z przebytą drogą Polski, walki 
o jej niepodległy byt, poznanie 
osiągnięć i perspektyw Polski 
Ludowej, ludzi, którzy o nią 
walczyli, budowali ją i dziś da­
lej ją budują, a tym samym 
poznawanie własnych możliwo­
ści dalszego rozwoju. Jest to 
olbrzymi obszar pracy ZHP i 
nie sposób go przedstawić W 
całości nawet hasłami.

W 1964/65 r. drużyny realizo­
wały zadania z programu „Sy­
nowie godni ojców”. „Byliśmy, 
jesteśmy, będziemy” — to ha­
sło podejmowanych zadań przez 
harcerzy ze Śląska. „Odra zaw­
sze szumi po polsku” — hasło 
zadań dla harcerzy opolskich. 
Harcerze zapoznali się z histo­
rią walki powstań śląskich oraz 
historią wyzwolenia ziemi, na 
której żyją. „Oni walczyli o 
Dolny Śląsk” — program ten 
zapewnił harcerzom dolnoślą­
skim poznanie historii II Ar­
mii WP, która u boku Armii 
Radzieckiej wyzwoliła te ziemie 
spod okupacji hitlerowskiej.

Inicjatywy podejmowane przez 
drużyny na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych (w artykule 
pokazałam tylko niektóre z nich) 
były dobrymi lekcjami z zakre­
su tysiącletniej historii Państwa 
Polskiego. Temu też celowi słu­
żył program ZHP w roku Ty­
siąclecia Państwa Polskiego pn. 
„Harcerskie Wici Tysiąclecia”. 
Wiązanie dzieci i młodzieży 
zrzeszonej w ZHP z okresem 
najnowszej historii Polski u- 
możliwiło 'również przyjęcie się 
W Związku programu „Więź z 
ludźmi pracy, z techniką”. Rea­
lizując zadania z tego progra­
mu harcerze odbyli tysiące wy­
cieczek do zakładów pracy, spi­
sano mnóstwo kronik zakładów, 
spotkano się z tysiącami ludzi 
pracy w harcerskich izbach i 
zakładach produkcyjnych.

W ostatnich latach organiza­
cja realizowała program „Go-

WYCHOWANIE PRZEZ PRACĘ
— UDZIAŁ

W WIELKICH AKCJACH
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O UMOCNIENIE 
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 

FUNKCJI SZKOŁY

Pod powyższym tytułem uka­
zał się w ostatnim, piątym nu­
merze (wrzesień—październik) 
dwumiesięcznika „Nauczyciel i 
Wychowanie” artykuł Henryka 
Swiątnickiego.

Autor naświetla konkretnie, 
unikając ogólników, charakter 
niedomagań pracy ideowo-wy- 
chowawczej w naszej szkole, u- 
kazuje źródła tych niedomagań 
i w zakończeniu swych rozwa­
żań wskazuje główne kierunki 
rozwiązań.

H. Swiątnicki podkreśla twór-
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czy charakter reform w dzie­
dzinie oświaty i wychowania, 
jakie nastąpiły po roku 1956. 
Procesowi odnowy towarzyszyło 
jednak szereg zjawisk o cha­
rakterze negatywnym, które do 
dziś ciążą na pracy szkół. Jed­
nym z nich był fakt, że po roku 
1956 szkoła znalazła się w cen­
trum ataku sił reakcyjnych, 
przy czym Kościół odegrał tu 
rolę czołową, dążąc do opano­
wania szkoły i wychowania 
przez kler.

Dezorientację ideologiczną i 
polityczną pogłębiał rewizjo- 
nizm, który długo\ i bezkarnie 
sobie poczynał, szczególnie na 
gruncie teorii wychowania.

Nad pracą wychowawczą szko­
ły i w ogóle wśród młodzieży 
zaciążył ujemnie fakt rozwią­
zania Związku Młodzieży Pol­

skiej. I wreszcie — po roku 
1956 w wielu ośrodkach podję­
to dyskredytację w opinii nau­
czycielskiej szkolenia ideolo­
gicznego, którego celem było 
zapoznanie nauczycieli z pod­
stawami filozofii , marksistow­
skiej i pedagogiki' socjalistycz­
nej.

.W ciągłych wysiłkach par­
tii — czytamy w artykule — 
zmierzających do eliminacji roz­
wijających się negatywnych 
zjawisk w oświacie należy od­
notować: Naradę Aktywu Oświa­
towego, VII Plenum KC PZPR, 
XIII Plenum KC PZPR i VIII 
Plenum KC PZPR. Były to wy­
darzenia o charakterze zwrot­
nym dla kształtowania socjali­
stycznego oblicza szkoły, dla 
głębszego włączenia jej w nurt 
budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju.

Kierunek zmian, jakife nastą­
piły po nich w programach i 
podręcznikach, w pracy szkoły, 
jest znacznym postępem na 
drodze zacieśnienia zgodności z 
polityką i ideologią partii. Nie 
znaczy to, że zdołano przezwy­
ciężyć wszystkie podstawowe 
braki i niedomagania szkoły w 
pracy ideowo-wychowawczej...”.”

W tej części artykułu, w któ­
rej H. Swiątnicki postuluje in­

tegrację wpływów wychowaw­
czych, znajdujemy odpowiedź 
na następujące pytanie: w ja­
kiej mierze różne instytucje i 
organizacje powołane po to, aby 
wspierać działalność wychowaw­
czą szkoły (między innymi ra­
dio, telewizja, film) wychodzą 
naprzeciw" społecznemu zapo­
trzebowaniu młodzieży.

Następnie wiele miejsca po­
święca autpr szkole, która jest 
przecież ogniwem w procesie 
wychowania i podkreśla rolę no­
wego przedmiotu, jakim jest wy­
chowanie obywatelskie. Jednak­
że „...proces wychowania szkol­
nego — czytamy — dokonuje 
się w wyniku kształcenia w' 
zakresie różnych dziedzin wie­
dzy i różnych czynności i za­
biegów pozalekcyjnych. Chodzi 
o to, aby całokształt pracy 
szkolnej podporządkowany był 
realizacji celów wychowania 
socjalistycznego, przeniknięty 
myślą pedagogiczną. Wymaga 
to współdziałania całego zespo­
łu nauczycielskiego w realiza­
cji zadań wychowawczych. 
Oczywiście, że dziś bardziej niż 
kiedykolwiek zdajemy sobie 
sprawę z faktu, że różne for­
my pracy pozalekcyjnej wyma­
gają lepszego usytuowania w 
systemie dydaktyczno-wycho­

wawczym szkoły. Te formy pra­
cy nie mogą być traktowane ja­
ko drugoplanowe, niejako do­
czepione do prac zasadniczych, 
a muszą być oparte na gruntow­
nych podstawach materialnych 
i włączone w system dydak­
tyczno-wychowawczej pracy szko­
ły”-

Końcowa część artykułu Hen­
ryka Swiątnickiego zawiera 
konkretne wnioski i propozycje, 
odpowiadające współczesnym za­
daniom wychowania.

„...Istnieje pilna potrzeba —1 
konkluduje autor — opracowa­
nia programu wychowawczego 
dla . szkół wszystkich typów i 
szczebli kształcenia. Szkoła na­
sza nigdy nie dysponowała do-J 
kumentem (wydawnictwem), 
który spełniałby rolę przewod­
nika w jej pracy ideowo-wy- 
chowawczej, określał konkretne 
zadania wychowawcze na wszy­
stkich szczeblach nauki szkolnej 
i ukazywał w rozwoju —.' od 
dziecka do obywatela Polski 
Ludowej — wzór osobowy ucz­
nia, jego drogę dojrzewania 
moralnego i społecznego, świa­
topoglądowego, ideowo-politycz- 
nego i patriotycznego. Również 
pod względem stosunku do nau­
ki. i pracy, prawości sumienno­
ści, odpowiedzialności, poczucia 
dyscypliny społecznej. .

Młodzi ludzie chcą na serio 
aktywnie uczestniczyć w rozwo­
ju naszego kraju, chcą dla swo­
jej Ojczyzny robić rzeczy po­
żyteczne, pozostające jako 
tości namacalne, widoczne, 
terializowane. Z takiej to 
śnie potrzeby zrodziło się
specjalnych akcji, w ramach
których harcerze mogą zaspoka­
jać ^.ambicje pracy dla kraju.
Taki charakter ma akcja bu­
dowy dróg (harcerze z Cho­
rągwi Katowickiej, Łódzkiej, 
Gdańskiej) akcja aktywizacji
turystycznej, kulturalnej i go­
spodarczej środowiska np. „Bie­
szczady” — Rzeszowska, „Za- 
monit” — Katowicka, „Srebrna 
Góra” — Wrocławska. Nieco in­
ny charakter, ale cel ten sam —- 
praca dla własnego środowiska 
— ma akcja harcerzy łódzkich 
„Mikroklimat”, w ramach któ­
rej zakładają i pielęgnują zie­
leńce. Ten sam cel stworzenia 
warunków do udziału w kon­
kretnej pracy dla Ojczyzny 
przyświeca akcji prowadzonej 
już trzeci rok przez młodzież 
starszoharcerską pn. „Operacja
1001 — Frombork”, w której" 
wzięło już udział ponad 8 tys. 
harcerzy.

Bohaterskim 
Alert 

wszyst- 
spotka- 
wojny

Roli tej nie spełniają przecież 
programy nauczania, które w za­
kresie wychowania zawierają 
tylko ogólne dyrektywy. Nie.o- 
bejmuią one zresztą całego zy- 
cia szkoły, 
dań i form

Następnie : 
konieczność ' 
wychowania < 
przywrócenia =- 
wawczych w szkolnictwie szcze­
bla średniego. Godziny wycho­
wawcze byłyby poświęcone nie 
tylko omawianiu z młodzieżą 
spraw związanych z życiem kla­
sy lub szkoły, ale również szer- 

problematyce społecznej, 
określonej

wszystkich jej za- 
pracy...”.
autor wskazuje na 
zwiększenia godzin 
obywatelskiego oraz 

godzin wycho-

ALERTY — WAŻNY element 
PATRIOTYCZNEGO 

WYCHOWANIA 
CZŁONKÓW ZHP

o-Harcerstwo na przestrzeni 
statnich 4 lat przeprowadziło 
4 Alerty. Są to akcje, w któ­
rych uczestniczą jednocześnie 
wszystkie drużyny harcerskie. 
W wyznaczonym terminie cała, 
prawie 2-milionowa organizacja, 
staje do wykonania tych samych 
zadań. Alerty 
wo określone 
w pierwszym 
stwa” w 1965
zwycięstwa nad 
harcerze oddali hołd tym sy-

mają każdorazo- 
zadania i tak np.
„Alercie Zwycię- 
r„ w 20 rocznicę 

hitleryzmem,

nom narodu, którzy dla Ojczyz­
ny oddali swe życie.

Wykonując zadanie I Alertu, 
harcerze odnaleźli, uporządko­
wali i otoczyli opieką 6 tys. nie 
zewidencjonowanych miejsc pa­
mięci narodowej i opracowali 
ich dokumentację.

W 1966 r. odbył się II Alert 
„Harcerski Zwiad Tysiąclecia”. 
Pod hasłem „Ludzie naszych 
czasów” — harcerze poznawali 
tych, którzy po wojnie pierwsi 
stawali do odbudowy kraju, 
tworzyli władzę ludową i tych, 
co dziś pomnażają jej bogactwo. 
„Harcerska Próba Sprawności” 
— to Alert III ogłoszony w 1967
roku, poświęcony tym, którzy 
bronią Polski Ludowej. Popula­
ryzował on zagadnienia obron­
ności kraju, a czyny społeczne 
jako jedno z zadań tego Aler­
tu, wykonywano zgodnie z je­
go hasłem, tj. na rzecz samo­
obrony i gospodarki. Odbyto w 
90 proc, drużyn spotkania z ofi­
cerami i żołnierzami WP.

„Harcerstwo — 
Dzieciom Polskim”
1968 roku. Prawie we 
kich drużynach odbyto 
nia z uczestnikami II 
którzy w tamtych latach byli 
rówieśnikami harcerzy. Alert 
ten to wkład harcerstwa w 
ogólnonarodowy czyn na rzecz 
upamiętnienia walki i męczeń­
stwa dzieci i młodzieży polskiej, 
w budowę Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka. Alerty — to
piękna karta historii ZHP o- 
statnich 4 lat. To lekcje histo­
rii i obywatelskiego wychowa­
nia, które pozostaną bardz.o dłu­
go w umysłach 
i młodzieży.

Chciałam w 
choć w części 
robiło harcerstwo 
między III i IV swoim Zjaz­
dem po to, by ukazać, że jest 
i może ono być dobrym soju­
sznikiem szkoły w patriotycz­
nym, obywatelskim wychowa­
niu dzieci i młodzieży. Nie bę­
dę ukrywać, że chodziło mi rów­
nież i o to, by przed IV Zjaz­
dem ZHP, w tym właśnie cza­
sopiśmie, które czytają prawie 
■wszyscy nauczyciele, mogli od­
naleźć się nauczyciele-drużyno- 
wi. By wiedzieli, że ich co­
dzienna działalność złożyła się na 
wypracowanie ciekawych i do­
brych doświadczeń w zakresie 
ideowego wychowania dzieci i 
młodzieży, a przecież tych do­
świadczeń nigdy nie jest za du­
żo i dlatego warto o nich mó­
wić.

i sercach dzieci

tym artykule, 
pokazać to, co 

w okresie

HELENA MIKRUT

szej l- 
dobieranej według 
myśli przewodniej.

O wynikach pracy wycho­
wawczej decyduje przede wszy­
stkim nauczyciel, jego wiedza, 
umiejętności, poglądy politycz­
ne, stopień społecznego zaanga­
żowania. Mimo że w tej dzie­
dzinie dokonuje się szereg pro­
cesów pozytywnych, to „...kry­
tycznie trzeba jednak ocenie 
obecne formy doskonalenia za­
wodowego formy pomocy nau­
czycielstwu w podnoszeniu wy­
ników nauczania i wychowa­
nia. Coraz powszechniejsze sta­
je się przekonanie, że koniecz- 

są tu poważne zmiany w

kierunku dostosowania,.obecne­
go systemu doskonalenia do za­
dań szkoły i wychowania...”.

Nadzór pedagogiczny pochło­
nięty jest pracą administracyjną. 
„...Zdaje się być konieczne prze­
zwyciężenie formalnego charak­
teru w pracy nadzoru pedago­
gicznego, przestawienia, go w 
większym niż dotychczas stopmu 
na realizację zadań wychowaw­
czych, ideowo-politycznych...

Ostatnie dyskusje ujawniły 
sporo braków w programach i 
podręcznikach. „...Nie wnikając 
w analizę poszczególnych pro­
gramów i podręczników, w ich 
strukturę, w zasady i kryteria 
systematyzacji wiedzy _ nauko­
wej trzeba przyjąć założenia, ze 
zdobywana w szkole wiedza mu­
si coraz lepiej służyć rozumie­
niu współczesnego świata i kra­
ju. Jest to nie tylko problem po­
lityczny (dobór treści, proporcje 
między przeszłością i współcze­
snością), ale również jest to 
problem dydaktyczny (problem 
ujęcia treści w odpowiednie 
struktury żywość obrazu, eks­
ponowanie określonych zespo­
łów treści itp.). *

Praca ideowo-wychowawcza 
szkoły musi być oparta na 
sprawnie funkcjonującej orga­
nizacji dziecięcej i młodzieżo-

wej Konieczne jest możliwie 
ścisłe powiązanie szkoły i orga­
nizacji ideowo-wychowawczych, 
oparcie ich Wzajemnego stosun­
ku i współdziałania na dosta­
tecznie głębokich zasadach pe-
degogicznych. Należy dążyć do 
tego,'aby młodzieżowe organiza­
cje szkolne odgrywały coraz 
większą polityczną rolę w sy­
stemie pracy szkoły.

Należy też dążyć do tego, aby 
środki masowej _ informacji głę­
biej włączały się w nurt pra­
cy wychowawczej z młodzieżą, 
aby tworzyły jednolity front 
wychowawczy wspierający pra­
cę szkoły. W tym celu potrzeb­
ne jest bliższe powiązanie środ­
ków masowej informacji z in­
stytucjami oświaty w naszym 
kraju. Resort oświaty i szkol­
nictwa wyższego winien odgry­
wać tu główną rolę instytucji 
wiodącej i inspirującej.

Konieczne jest w konsekwen­
cji opracowanie i wcielenie w 
życie takiego systemu wycho­
wawczego, który w oparciu o 
socjalistyczne treści i wzorce 
wychowawcze określiłby kieru­
nek działania zarówno, szkół 
wszystkich szczebli, jak i wszy­
stkich instytucji kształtujących 
świadomość młodzieży, jej roz­
woju społecznego.

(mz)
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PRZECIWKO SZERMIERZOM : 
ZIMNEJ WOJNY J

Pozytywrfa i żywa reakcja w 
kuluarach ONZ — zwłaszcza 
wśród delegacji krajów „trze­
ciego świata” — na wystąpie­
nie na forum Narodów Zjed­
noczonych szefa delegacji ra­
dzieckiej, min. A. Gromy ki po­
budziła nowojorskie i waszyng­
tońskie tuby propagandowe do 
podjęcia akcji ofensywnej. 
Głównym jej celem jest osłabie­
nie istoty wymowy wystąpienia 
radzieckiego ministra spraw za­
granicznych, o którym nawet 
komentator „New York Time- 
sa”, J. Reston, nie mógł nie po­
wiedzieć, iż „wyrażało radziec­
kie tendencje odprężenia”.

Wymowa wystąpienia Gromy- 
ki występuje tym dobitniej w 
porównaniu z treścią i tonacją 
przemówienia amerykańskiego 
sekretarza stanu, Dean Ruska, 
na tej samej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ. Rusk mówił 
w tonie zimnowojennym. Nie 
sposób znaleźć w jego wypowie­
dzi ani jednej konstruktywnej 
propozycji. Przedstawiciel USA 
wykorzystał przy tym sprawę 
Czechosłowacji do wysuwania 
oskarżeń przeciwko ZSRR i in­
nym krajom socjalistycznym. 
„Dziwne — odpowiedział Rus­
kowi szef delegacji czechosło­
wackiej — że różne siły w kra­
jach kapitalistycznych znane z 
wrogości do socjalizmu podno­
szą głos w obronie tego socja­
lizmu w CSRS. Nikt nie może 
mieć w tej sprawie złudzeń”.

Nie można mieć w tej spra­
wie złudzeń. Rusk ponadto wy­
powiadał się na użytek wewnę­
trznego byżnesu politycznego 
Stanów Zjednoczonych.. Byznes 
wyborczy w USA woli mętną 
wodę dla swego niewodu. Tak 
czy owak administracja johnso- 
nowska żegna się za trzy mie­
siące ze swymi stanowiskami. 
Ale jej zimnowojennych' tbntTen-' 
cji nie można nie doceniać. Nie 
można nie doceniać, bo na ich 
tle rysują się ostrzej problemy 
międzynarodowe.

W kuluarowych rozmowach 
w ONZ na plan pierwszy wysu­
nął się palący problem likwida­
cji następstw agresji izraelskiej 
przeciwko krajom arabskim. Tel 
Awiw stara się, na co wszystko 
wskazuje, wykorzystać niemo- 
bilność okresu wyborczego dy­
plomacji amerykańskiej. Nawet 
sam szef Departamentu Stanu 
USA, Rusk, nie bez pewnego 
zaskoczenia przyjął wojownicze 
i nieustępliwe enuncjacje poli­
tyków izraelskich. Wynika _ z 
tych enuncjacji, że Tel Awiw 
nie zamierza odstępować od 
swego zamiaru narzucenia za­
atakowanym krajom arabskim 
swoich własnych warunków 
„pokoju” i to w drodze wymu­
szenia oddzielnych z każdym z 
nich rozmów. 'W wytworzonej 
sytuacji negocjator z ramienia 
ONZ na Bliskim Wschodzie, G. 
Jarring, zdecydował się poin­
formować ministrów spraw za­
granicznych zainteresowanych 
krajów, że zrezygnuje z pełnie­
nia swej misji, jeśli w ciągu 
października nie osiągnie postę­
pów, jeśli Izrael nadal bojko­
tować będzie pogardliwie próby 
rozładowania sytuacji.

Tel Awiw liczy w swych pro­
wokacjach co najmniej na po­
błażanie rywalizujących grup 
kandydatów- do fotela prezyden­
ckiego w Białym Domu w Wa­
szyngtonie. Liczy przede wszy­
stkim na to, że każdej z nich 
zależeć będzie na poparciu ze 
Strony silnej w USA klienteli 
wyborczej spośród finansjery 
żydowskiej.

Wszystko, co działa na rzecz 
odprężenia — działa przeciwko 
szermierzom* zaogniania sytuacji 
w świeci e. W tym świetle prze­
de wszystkim trzeba odczyty­
wać toczącą się obecnie w ONZ 
debatę.

PARADEMARSCIIEN 
NA BONN I W BONN

Odczuwając rozwój problemu 
Czechosłowacji jako porażkę, w 
Bonn coraz częściej sięga się do 
fałszywej i obłudnej interpre­
tacji oczywistych faktów. I tak 
oto na przykład starcie na jed­
nym z wieców antyfaszystów 
z neohitlerowcami spod znaku 
Adolfa (II) von Thaddena pra­
sa NRF-owska starała się uka-

spośród finansjery

działa przeciwko

zać w takim świetle jak gdyby 
oznaczać to miało przesilenie 
kryzysowe ruchu neohitleiow- 
skiego w państwie zachodnio- 
niemieckim. Wykorzystano tez 
do tego celu wynik wyborow 
samorządowych w Dolnej Sak­
sonii, w których sukcesorka 
NSDAP — NPD uzyskała . 5,2 
proc, głosów. Każdemu kolejne­
mu wzrostowi sił neohlrlerow- 
skich, zgrupowanych najzupeł­
niej legalnie w NPD towarzy­
szą podejmowane przez koła 
rządzące NRF p“óby bagatelizo­
wania tego znamiennego dla 
niemieckiego państwa za Łabą 
zjawiska ponownych ciągot do 
Parademarschów. Kanclerz Kie- 
singer po wyborach dolnosak- 
sońskich pospieszył nawet z za­
pewnieniem, że (wobec zmniej­
szenia liczby głosów na NPD w 
wyborach samorządowych w 
stosunku do ubiegłorocznych 
wyborów parlamentarnych) oz­
nacza to „zwycięstwo przeciw­
ników NPD”.

Dolna Saksonia nie należała I nis 
należy do tych Krajów, gdzie NID 
rozwija w pełni swe skrzydła. Nie- 
dawniej natomiast, jak w kwietniu 
br. zajęła ona 12 foteli w sztuttęardz- 
kim Landtagu, zdobywając ni mniej 
ni więcej tylko 10 proc, głosów 
borców Badenii-Wirtembergii. W 1 
na 10 Landtagów dysponuje już ona 
61 mandatami. W ciągu niespełna 
pięciu lat istnienia, od listopada 
1964 r., NPD zdobyła już łącznie w 
skali zachodnich Niemiec ok. 2 min 
głosów wyborców. Wystarczy. to, by 
wiosną przyszłego roku partia neo- 
hitlerowska miała swych delegatów 
współdecydujących o wyborze prezy­
denta NRF, by następnie z kolei zor­
ganizować stalą frakcję parlamentar­
ną w Bundestagu.

Młoda brunatna gwardia Adol­
fa II idzie na zmianę starej 

' brunatnej gwardii Adolfa I 
usadowionej w Bonn. W nowym 
rozszerzonych wydaniu „Bru­
natnej Księgi” zestawionej w 
NRD można znaleźć- dane na 
ten temat wprost niewiarygodne 
w swej wymowie. Na wpływo­
wych stanowiskach w państwie 

‘ bońskim figuruje, według da­
nych „Księgi”, 2300 wymienio­
nych z imienia i nazwiska prze­
stępców wojennych. Otwiera li­
stę prezydent NRF, H. Luebke, 
'20 członków rządu i podsekreta­
rzy stanu, 189 generałów, admi­
rałów i wyższych oficerów Bun­
deswehry i połączonych sztabów 
NATO, potem figuruje na mej 
1118 wysokich urzędników wy­
miaru sprawiedliwości, sędziów, 
prokuratorów, 300 funkcjonariu­
szy policji.

Kto o kim w tej sytuacji mó­
wi w sposób uspokajający...

KONFLIKTY OPIEKUNÓW 
GORYLI?

Olimpiada w Mexico-City 
l zwiększyła zainteresowanie . mi­

lionów ludzi Ameryką Łacińską. 
Zwróciła również uwagę na po­
lityczne, społeczne i ekonomicz­
ne problemy tej części półkuli 
zachodniej, która wrze ponow­
nie. W przededniu rozpoczęcia 
Igrzysk Olimpijskich w Mexico- 
City rozgorzały walki uliczne, 
których wynikiem było kilka­
dziesiąt ofiar w ludziach. W 
Buenos Aires w rezydencji am­
basadora USA wybuchła bomba. 
W La Plata w tym samym cza­
sie wzmogły się walki strajko­
we robotników tego największe­
go argentyńskiego ośrodka prze­
mysłu petrochemicznego. W Pe­
ru doszło do zamachu stanu i 
objęcia władzy przez juntę 
wojskową.

Byłoby niesłusznie szukać tu 
jednoznacznego wspólnego mia­
nownika. W Meksyku bezstron­
ni obserwatorzy dopatrują się 
prowokacji Jankesów. W Ar­
gentynie — widzą odruch pro­
testu przeciwko penetracji tych­
że argentyńskiej gospodarce. W 
Peru — jak wszystko na to 
wskazuje — działają zakulisowe 
sprężyny konkurujących ze so­
bą monopoli amerykańskich. 
Tych, z jednej strony, które wo­
lą rządy „goryli”, i tych, które 
wolą bardziej umiarkowanych.

Jest w tym wszystkim, co 
rozgrywa się na kontynencie, ła- 
cinoamerykańskim, wspólny 
mianownik: łatwa
chów społecznych. Akcja w Pe­
ru jest czymś, co tym ruchom 
ma stawiać tamę. W USA wolą 
dziś w bananowych republikach 
rządy junt wojskowych — „go­
ryli”. Poprzez nich łatwiej roz­
ciągać kontrole j-mkesowską 
nad życiem Ameryki Łacmskiej.

ZBIGNIEW SOŁUBA

wspólny 
zapalność ru-



„W imieniu wszystkich zawod­
ników ślubuję, że będziemy ucze- 
Kniczyć w Igrzyskach Olimpij­
skich szanując i przestrzegając 
obowiązujące w nich przepisy 
w prawdziwie sportowym duchu, 
dla chwały sportu i honoru na­
szego kraju" — takie ślubowanie 
olimpijskie zostaje złożone w 
Mexico City w dniu otwarcia XIX 
Igrzysk Olimpijskich. Dzięki te­
lewizji będziemy mogli śledzić 
szlachetną sportową walkę ty­
sięcy młodych ludzi z całego 
świata o honorowy Laur Olim­
pijski.

Igrzyska Olimpijskie wznowio­
ne zostały w 1896 roku, gdy po 
ras pierwszy odbyły się one w 
Alenach w myśl uchwały Mię­
dzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego pod przewodnictwem 
jego twórcy, Francuza Piotra de 
Coubertina.

W starożytności Igrzyska Olim­
pijskie datują się od 776 r. 
p.n.e. Trwały one 1170 lat do ro­
ku 393 nie. W starożytnej Gre­
cji odbywały się na cześć boga 
Zeusa co cztery lata. Początko­
wo zawierały tylko biegi, a na­
stępnie przechodziły różne ewo­
lucję, aż wreszcie już w impe­
rium rzymskim, uważane za re­
likt pogaństwa, w roku 393 zo­
stały zakazane. Wznowióne w 
1896 r. odbywają się również co 
cztery lata, a cykl ten był za­
kłócony tylko przez I i 11 woj­
ny światowe. Programy Igrzysk 
ustala Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski biorąc pod uwagę 
wnioski Komitetów Olimpijskich 
zrzeszonych państw.

Ogromne zainteresowanie Igrzy­
skami tłumaczy się tym, że zło­
temu medaliście przy wręczeniu 
medalu grają hymn państwowy, 
a na najwyższym maszcie powie­
wa flaga tego państwa, które re­
prezentuje zawodnik. Gdy wśród 
dziesiątków państw reprezento­
wanych na Igrzyskach, wśród 
setek i tysięcy zawodników Po­
lak zajmuje pierwsze miejsce w 
szlachetnym bezinteresownym 
współzawodnictwie sportowym, a 
orkiestra gra Mazurka Dąbrow­
skiego, serca wszystkich Pola­
ków na całym świecie biją ży­
wiej. Idea Piotra de Coubertina 
aby w czasie Igrzysk spotykała 
się, poznawała i zawierała przy­
jaźń młodzież całego świata, bez 
względu na kolor skóry, wierze­
nia religijne, przekonania społe­
czne i polityczne, święci triumfy 
i niewątpliwie przyczynia się do 
zbliżenia międzynarodowego.

Polacy nie mając własnego 
państwa, a więc i Komitetu 
Olimpijskiego brali wprawdzie 
nieliczne ' udziały w pierwszych 
Olimpiadach, ale, niestety, tylko 
w barwach innych państw. W 
barwach polskich mogli wystą­
pić dopiero po odzyskaniu nie­
podległości. Po raz pierwszy 
wzięli udział w VIIl Olimpia­
dzie w 1924 roku w Paryżu. 
Na Olimpiadzie tej zdobyli sre­
brne medale za drużynowy
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WYJAŚNIA
W JAKICH PRZYPADKACH SZKO­

ŁA MOZĘ OTRZYMAĆ DODATKO­
WY ETAT B1BLOTEKARZA

Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego w zarządzeniu z dnia 
27 czerwca 1968 roku, nr KZ-1- 
-1001-3/68 (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego nr B-9, poz. 75) 
upoważnił kuratorów okręgów 
szkolnych do decydowania o 
przyznaniu szkole "ogólnokształ­
cącej, zakładowi kształcenia na­
uczycieli lub szkole zawodowej:

a) drugiego etatu biblioteka­
rza, jeżeli szkoła posiada ponad 
900 uczniów, a biblioteka liczy 
ponad 7000 tomów książek;

b) '"etatu bibliotekarza, je­
żeli szkoła posiada ponad 675 
do 900 uczniów, a biblioteka li­
czy ponad 5000 do 7000 tomów.

Przyznanie, dodatkowego etatu 
lub l/z etatu może nastąpić rów­

bieg kolarski na 4000 m. Jó­
zef Lange, Jan Łazarski, Tomasz 
Stankiewicz i Franciszek Szym­
czyk, a rotmistrz Adam Króli­
kiewicz ■— medal brązowy w 
konkursie skoków jeździeckich.

I to był początek. Już w na­
stępnych Igrzyskach w 1928 ro­
ku w Amsterdamie Halina Ko­
nopacka w rzucie dyskiem na 
odległość 39,62 m zdobywa 
pierwszy złoty medal, a nasi 
jeźdźcy zdobywają trzy srebrne 
medale. W 1932 roku w Los An­
geles' Janusz Kusociński w bie­
gu na 10 km w czasie 3 min.

Foto: Archiwum
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„O POLSKĘ, POLSKOŚĆ, POSTĘP”
Organizatorzy konkursu „O Polskę, pol­

skość, postęp" podają do wiadomości, że og­
łoszenie wyników konkursu nastąpi w terminie 
późniejszym.

iNa konkurs wpłynęło znacznie więcej, niż

przewidywano bardzo obszernych prac, tak, że 
nie można było zakończyć konkursu w zapo­
wiadanym terminie, tj. 13 października.

Wszystkich zainteresowanych przepraszamy 
za zwłokę w ogłoszeniu wyników konkursu.

nież w wyjątkowo uzasadnio­
nych przypadkach, jeżeli:

— nauka w szkole odbywa się 
na dwie lub trzy zmiany, albo

— biblioteka udostępnia zbio­
ry nie tylko w wypożyczalni, ale 
i w czytelni, posiadającej osob­
ne pomieszczenie;

— dodatkowy etat lub */a eta­
tu mieści się w zatwierdzonym 
planie zatrudnienia i w budże­
cie zabezpieczone zostały odpo­
wiednie środki finansowe na o- 
placanie bibliotekarza, oraz

— osoba powołana na utwo­
rzone stanowisko bibliotekarza 
posiada kwalifikacje przewi­
dziane w rozporządzeniu mini­
stra oświaty z dnia 1.2 kwietnia 
1962 roku w sprawie kwalifika­
cji nauczycieli (Dzjennik Ustaw, 
nr 30, poz. 141).

Powyższe ustalenia nie doty­
czą. bibliotek studiów nauczy­
cielskich, dla których zasady u- 
stalania liczby etatów bibliote­
karzy zostaną określone oddziel­
nie przez Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego.

W JAKI SPOSOB STARAĆ SIĘ 
O URLOPY BEZPŁATNE DLA ZA­
ŁATWIENIA WAŻNYCH SPRAW 
OSOBISTYCH POZA GRANICAMI 
KRAJU

Podania o udzielenie urlopu 
bezpłatnego na okres nie prze­

11,4 sek, zdobywa drugi złoty 
medal, a Stanisława Walasiewi- 
czówna za bieg na 100 m w cza­
sie 11,9 sek zdobywa ćlrugi zło'- 
ty medal. W Los Angeles nasi 
wioślarze zdobywają trzy srebr­
ne medale, a nasi lekkoatleci, 
wioślarze i szermierze — czter­
naście medali brązowych.

Aby zdać sobie sprawę z tego, 
ile trudu kosztuje wywalczenie 
złotego, a także srebrnego i brą­
zowego medalu na Igrzyskach 
podamy wyniki uzyskiwane na 
poszczególnych zawodach przez 
naszych złotych medalistów. I 

kraczający 3 miesięcy dla za 
łatwienia ważnych spraw osobi­
stych poza granicami kraju na­
leży składać do kuratoriów ok­
ręgów szkolnych (zarządzenie 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 27 czerwca 1968 
roku, Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-9, poz. 75).

JAKIE UPRAWNIENIA PRZYSŁU­
GUJĄ KIEROWNIKOM (DYREKTO- 
ROM) SZKÓŁ W ZAKRESIE STO­
SOWANIA KAR PORZĄDKOWYCH 
WOBEC NAUCZYCIELI

Uprawnienia kierowników (dy­
rektorów) szkół w wymienio­
nym wyżej zakresie są uzależ­
nione od tego, czy chodzi o na­
uczyciela mianowanego, czy kon­
traktowego.

Nauczycielowi mianowanemu 
kary porządkowe (upomnienie 
ustne, upomnienie na piśmie) 
wymierza władza szkolna spra­
wująca bezpośredni nadzór nad 
szkolą, w której jest zatrudnio­
ny dany nauczyciel na podsta­
wie art. 36 ust. 1 pragmatyki 
nauczycielskiej. Wynika z tego, 
że kierownik (dyrektor) szkoły 
nie może nakładać kar porządko­
wych na nauczycieli mianowa­
nych.

!cS pora 'Olołyml medalistami 'i 
Amsterdamu ’i Los Angeles zło­
te medale zdobyli:

W Helsinkach — Zygmunt 
Chychła, bokser wagi półśred- 
niej.

w Melbourne — Elżbieta Krze- 
sińska (Duńska) skok w dal 6,35 
m,

w Rzymie — Józef Szmidt trój- 
skok 16,81 m,

— Zdzisław Krzyszkowiak bieg 
z przeszkodami na' 3000 m — 8 
min 34,2 sek.

— Kazimierz Paździor, bokser 
wagi lekkiej,

— Ireneusz Paliński, ciężaro­
wiec wagi półciężkiej wynik 
442,5 kg.

w Tokio — Teresa Ciepła (Wie­
czorek),

— Irena Kirszensztein,
— Halina Górecka (Rihhter),
— Ewa Kłobukowska, wszyst­

kie za sztafetę 4 razy 100 m w 
43,6 sek,

— Józef Szmidt trójskok 16,85 
m,

— Waldemar Baszanowski, cię­
żarowiec waga lekka wynik 432,5 
kg,

— Egon Franke, florecista, tur­
niej indywidualny,

— Józef Grudzień, bokser wa­
gi lekkiej,

— Jerzy Kulej, bokser wagi 
lekkośredniej,

— Marian Kasprzyk, bokser 
wagi półśredniej.

Zwróćmy uwagę na wyniki,Jó­
zefa Szmidta w trójskoku, który 
mimo czteroletniego treningu 
poprawił swój wynik zaledwie o 
4 cm, a mimo to był pierwszy.

W Tokio ponadto medale sre­
brne zdobyły złote medalistki: 
Irena Kirszenstein za bieg na 
200 m w czasie 23 sek., Teresa 
Ciepła — za bieg na 80 m przez 
płotki w czasie 10,5 sek. i Ire­
na Kirszenstein drugi medal 
srebrny za skok w dal. na 6,60 m.

W sumie na dotychczasowych 
Igrzyskach Olimpijskich zdoby­
liśmy 16 medali złotych, 25 srebr­
nych i 84 brązowe.

Trudno być prorokiem i prze­
widzieć wyniki w Meksyku, ale 
możemy być pewni, że nasi re­
prezentanci dołożą wszelkich sit, 
aby dalej rozsławiać imię Pol-

MARIAN KRAWCZYK

Stosownie do postanowień in­
strukcji ministra oświaty z dnia 
15 września 1960 roku w sprawie 
stosunku pracy nauczycieli kon­
traktowych (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 9, poz. 
97 z 1963 roku) wobec nauczy­
cieli kontraktowych naruszają­
cych obowiązki stosuje się w za­
leżności od rodzaju i stopnia 
przewinienia, następujące środki:

a) udzielenie upomnienia ust­
nego,

b) udzielenie upomnienia na 
piśmie,

c) zwolnienie z pracy z zacho­
waniem warunków wypowiedze­
nia,

d) zwolnienie z pracy bez wy­
powiedzenia — z winy nauczy­
ciela. •

Środek wymieniony pod literę 
„a” (upomnienie ustne) stosuje 
kierownik (dyrektor) szkoły. U- 

■pomnienia na piśmie udziela kie­
rownik (dyrektor) szkoły po uzy­
skaniu na to zgody organu ad­
ministracji szkolnej, któremu 
dana szkoła pbdlega bezpośred­
nio.

Środki wymienione pod literą 
,,c” i „d” stosuje bezpośrednia 
władza szkolna (wydział oświaty 
lub kuratorium okręgu szkolne­
go).

POLITYCZNE, IDEOLOGICZNE 
I HISTORYCZNE

Zbigniew Flisowski; TU, "NA 
WESTERPLATTE. KiW, warszawa 
1968; s. 134, cena 10 zl. Tomik Bi­
blioteki pamięci Pokoleń.

Władysław Gomułka. PRZEMÓ­
WIENIE NA OGÓLNOPOLSKICH 
DOŻYNKACH W WARSZAWIE W 
DNIU 8 WRZEŚNIA 196S R. KiW. 
Warszawa 1963; s. 30, cena 2 zl. *

TADEUSZ KOŚCIUSZKO W HI­
STORII I TRADYCJI. Oprać. J. 
St. Kopczewski. PZWS, Wa-szawa 
1968; s. 462, cena 70 zł.

Zbigniew Landau i Jerzy Toma­
szewski: ANONIMOWI WŁADCY’, 
Z DZIEJÓW KAPITAŁU OBCEGO 
W POLSCE (1918-1939). WP, War­
szawa 1968; s. 220, cena 18 zł. Książ­
ka wprowadza czytelnika za ku­
lisy wielkiej polityki, traktując o 
sprawach, które miały częstokroć 
charakter ściśle tajny.

Barbara Matusowa „Kwiatkows­
ka”: NA PARTYZANCKI POSZŁY 
BOJ... 1939-1945. Oprać. S. Młodo- 
żeniec-Warowna. LSW, Warszawa 
1968; s. 442, cena 35 zł.

Waldemar Tomaszewski: HAN­
DEL WEWNĘTRZNY. KiW, War­
szawa 1968; s. 62, cena 4 zł. Z cy­
klu: Kierunki doskonalenia gospo­
darki między IV a V Zjazdem 
PZPR.

Z ZAGADNIEŃ WYCHOWANIA 
PATRIOTYCZNEGO I INTERNA- 
CJONALISTYCZNEGO W LU­
DOWYM WOJSKU POLSKIM. 
Pod red. W. Szczerby. MON, 
Warszawa 1968; s. 169, cena 9 zł.

GEOGRAFICZNE, TURYSTYCZNE

Roman Izbicki, Tadeusz Sumiń­
ski: -\v BIESZCZADACH. Wyd. 
Interpress, Warszawa 1968; cena 
60 zł.

Czesław Skonka: WYPOCZY­
NEK TURYSTYCZNY NA PO­
MORZU GDAŃSKIM. Wyd. Mor­
skie. Gdynia 1968; s. 132, cena 
10 zł.

Włodzimierz Wnuk: MOJE POD­
HALE. Pax, Warszawa .1968; i. 
154, cena 25 zł.

WIELICZKA. Zdjęcia Magdale­
na Rusinek, tekst Michał Rusi­
nek. Sport i Turystyka, Warszawa 
1968; cena 40 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Walenty Czyżycki: PRACA Z 
PAPIERU, KARTONU. TEKTU­
RY. INTROLIGATORSTWO. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 211, ce­
na 16 zł. Książka jest pomocą dla 
nauczycieli uczących zajęć prak­
tyczno-technicznych ,w szkole o- 
raz instruktorów pracy pozalek­
cyjnej w świetlicach i kolach za­
interesowań.

Wacław Dannwski: MOIM
DZIECIOM SZYJĘ SAMA. Wyd. 
PLiS, Warszawa 1968; s. 160, cena 
33 zł. Praca zawiera modele su­
kienek. ubranek i innej odzieży 
dla dzieci wraz z wzorami kroju 
1 opisami.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZARZĄD PRACOWNICZEJ KASY ZA­
POMOGOWO-POŻYCZKOWEJ ZNP w 
Gdańsku zawiadamia byłych człon­
ków kasy, że wkłady Ich nie podjęte 
w terminie do dnia 30 listopada 1968 
r. zostaną przelane na fundusz re­
zerwowy „C”. K 130
KRONIKI SZKOLNE 100-kartkowe w 
estetycznej oprawie w cenie zł 350 wy­
syła za zaliczeniem pocztowym Szko­
ła Rzemiosł Artystycznych w War­
szawie, ul. Sandomierska 12. I 137

K 135-0
SZTANDARY SZKOLNE 1 HARCER­
SKIE wykonuje wyspecjalizowana 
Pracownia Haftów Artystycznych; 
mistrz Z. Kledz.ik, Poznań, ul. Garn­
carska 2/7, tel. 502-14, rok zał. 1950.

ZMIANY
W PRENUMERACIE 

»GIOSU«
Informujemy wszystkie 

zakłady pracy, instytucje i 
organizacje społeczno-po­
lityczne, abonujące „Głos 
Nauczycielski” w prenu­
meracie pozapocztowej, że 
Przedsiębiorstwa i Oddzia­
ły Rejonowe „Ruch” 
przyjmują na roi? 1969 
wyłącznie prenumeraty 
roczne w terminie do dnia 
25 listopada bieżącego 
roku.

OKGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA SOLSKIEGO

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 8/8. Telefony: 26-10-11 wew n. 260 261. 262, 263, 264 265. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa, Danuta 
Cbrzczonowicz isekretarz redakcji). Czesław Górski. Alicja Racewicz, Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Woj. 
Ciechowski (redaktor naczelny). Mieczysław Zawadka (zastępca redaktora naczelnego). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW T.Prasa’1, war- 
szawa, ul Wiejska 12. tel. 28 24 u. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego Warszawa, ul. wiejska 12, tel. 28-53-30 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: zamkowe — 15 zl za 1 cni1, nekrologi — 10 zl za 1 cm1 ogło­
szenia drobne — 4 zl za wyraz. Prenumeratę rta kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można również 
dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy ’ Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyj­
mowane są do 10 dola miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zl; półrocznie — 20,80 zl; rocznie — 
41 60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, 
ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6- 100020. Egzemplarze zdeaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, War­
szawa, ul. Nowowiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M Warszawa, Składano Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5. Druki Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć re­
dakcja nie zwraca. Zam. 1804 N-55


